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wchodzi codziennie ogodzinie 3 »o  południu

Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy:
Zwykłe . . . .  . 1 0  gr.
Nekrologi . . . .  20 „
Nadesłane . . . .  25 „
Po kronice . . . 30 „
Na I-szej stronie, . 40 „  
Drobne od słowa. . 7 „

(najmniej 10 słów)
Układ taDelaryczny 60% drożej. 
Nekrologi do6 0 u o 50 % taniej. 
Załączniki wedle nmowy.

^Nr czeku l\ K. 0, 400.402.
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Polskie biuro podróły „ORBIS
Spółka z ograniczoną odpow. ' przenosi z dniem 1 stycznia 1926 swój

ODDZIAŁ W KRAKOWIE
do nowego lokalu Rynek <*!., linia C-D, 33

(lokal Bazaru Kratowego).

n o c  s y l w e s t r o w ą  i  1 - g o  s t y c z n i a  do godz. 12-tej w nocy.

S p r z e d a j e :  kolejowe bilety krajowe i zagraniczne po cenach taryfowych bez żadnej 
dopłaty. Bilety kolejowe #rężne i powrotne z ważnością 90-dniową (bez żadnej dopłaty). 
U d z i e l a :  bezpłatnie infermacyj o ruchu kolejowym krajowym i zagranicznym. —  
Z a ł a t w i a :  wiza paszportowe we wszystkich konsulatach. —  O r g a n i z u j e :  wycieczki 
krajoznawcze i zagraniczne.—  W  yda j e :  polisy ubezpieczeniowe dla bagażu. (Repre­

zentacja Europejskiego Towarzystwa Ubezpieczeń).
G o d z i n y  u r z ę d o w e :  W  dni powszednie od godziny 8 do 19 bez przerwy, 

w niedziele i święta od godziny 9 do 13. 19:0
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WŁASNY ODDZIAŁ REKLAMY „PAR O RB IS"
załatwia wszelkie czynności w zakres reklamy wchodzące? 
a w szczególności przyjmuje na podstawie koncesji, udzielanej 
przez Generalną Dyrekcję poczt i telegrafów w Warszawie 3  
zlecenia na umieszczenie reklam na drakach i obje litach 

pocztowych na całym terenie Rzeczypospolitej.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA
wyrobów kilimkarskich i koszykarskich (Bazar Krajowy)-

Równocześn e zwija się Oddział przy ul. Podzamcze 2.

IBIMMCU JIMJ TEATR" -■“"H M S 11
W  K R A K O W I E , U L .  J A G I E L L O Ń S K A  3 - T E L E F O N  14 0 2  od g o d zin y  12 -łe J da 5 -le i po p o łu d n iu
Gabinety z pianinem, urządzone stylowo dla zebrań towarzyskich. 1821 Wieczorem koncert muzyki salonowej

V FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE a
NA BOCODNYCH WARUNKACH POLECA 19 w f

O  Z .  R A B A  N A S T . ,  K r a k ó w ,  ś w .  A n n y  3  Rok załoł. 1880 ^

Z A D A J C I E
t y l k o  z  m a r k a  o c h r o n n a
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Wszystkim moim  odbiorcom 
życzę ; okazji Nowego Moku 
spokoju, zdrowia i  powadze­
nia, i  wyrażam szczere życze­
n ia , aby mnie i  w przyszłym ro ­
ku oh dążyli swoim zaufaniem .

Ludwik Aksman
JKraków, tel* 32—88*

n a  p o d ł o g i ,  p i e b l e ,  
drzwi, okna i t. p.

R E 1 M ,  S - k a  A k c . .  R y n e k .  1984 L E I S E R Y ,  S ł a w k o w s k a .
L I K i i I Y

Pclska pad względem gospodarczym 
rok ternu s dztsial
Kraków, 31 grudnia.

Równo rok temu zabieraliśmy się do dwu 
jciężkich zadań, a dziś możemy stwierdzić z 
I dumą, jeśli nie z peltiem zadowoleniem, źe u- 
'dało nam się je spełnić. Przed rokiem dalecy 
byliśmy od równowagi budżetowej, —- a jesz­
cze w styczniu 1924 marka straciła blisko 100 
proc. swej wartości. Dziś kończymy rok bu- 
idżetowy rezerwą okol 60 miljonów złotych, 
która zasili rok przyszły —  a zamiast dewalu­
ującego się pieniądza papierowego mamy sta­
łą walutę, opartą na dużem pokryciu kurso- 
wera.
? Dokonaliśmy tego niemal wyłącznie własne-* 
[mi siłami, dzięki inicjatywie i energji p. Grab-

Towarzyszem tycłi 'dodatnich zmian w na- 
:szem życiu stał się bądź co bądź wzrost re­
spektu dla Polski zagranicą, oraz wzrost siły 
państwa w stosunku do własnych obywateli, 
a tern samem i wzrost poczucia państwowości 
,w społeczeństwie.

0  tych zdobyczach' roku 1924 hi&fcorja nie 
zapomni a zapominać nie wolno także nam, 
którzy musimy krytycznem okiem patrzeć na 
błędy polityki gospodarczej obecnego rządu, ’ 
niewspółmiernej z jego polityką skarbową i wa­
lutową, —  którzy musimy -cierpieć od zjawisk, 
^będących w części tylko naturalną konsekwen­
cją niedomogu i anarchji w stosunkach produ­
kcyjnych, jakie panowały od roku 1914. a były 
przysłonięte w  pierwszych latach niepodległo­
ści mgłą inflacyjną, w dużej zaś mierze są 
•współczesną winą i społeczeństwa i rządu —

jeszcze ważniejsze i jeszcze trudniejsze, żąda­
ją one od nas jeszcze większej abnegacji i 
dyscypliny.

Albowiem już sama sprawa równowagi bu­
dżetowej w  roku 1925 jest problematem, doląd 
zbyt lekko i zbyt optymistycznie traktowanym, 
którego szczególne trudności z dwu,płyną źró­
deł. Z jedilej strony polityka oszczędnościowa 
w zakresie wydatków państwowych nie zosta­
ła dotąd przeprowadzona w dostatecznej mie­
rze. Następnie budżet na rok 1925, sięgający 
2 miljardów złotych, nie byłby wcale przesa­
dny, gdyby przesilenie przemysłowe i nieuro­
dzaj rolniczy w  r. 1924 nie były zasypały wie­
lu źródeł dochodu społecznego, w  ćzem im 
świetnie pomaga anemja obiegu pieniężnego [ 
mizeria kredytowa. Nie można żadną miarą li­
czyć na to, źe z podatków bezpośrednich, 
Zwłaszcza z podatku majątkowego, a może 
także i z pośrednich, w  r. 1925, wpłynie tyle, 
ile preliminuje p. Grabski, a deficyt może łat­
wo dojść do 200 miljonów złotych.

0  ile zaś mielibyśmy tę dziurę obecnie przez 
rząd nieoczekiwaną, niemniej jednak prawdo­
podobną, łatać pożyczką zagraniczną —  to ra­
cjonalniej w tym roku byłoby przeprowadzić 
poważniejsze skreślenia w budżecie wydatków, 
a pożyczki zagranicznej użyć na bezpośrednie 
podniesienie produkcji, zabezpieczając w ten 
sposób wydatne źródła dochodów państwo-, 
wych na przyszłe lata.

Uzyskanie pożyczki zagraniczne! w więk­
szych rozmiarach i przedewszystkiem na cele 
gospodarcze, zapowiedział ostatnio p. Grabski,

którzy nie możemy bez obawy spoglądać w  j jako taki punkt swego programu, do- którego 
dalszą przyszłość, szukając dotąd napróżno realizacji obecnie już przystępuje —  jako coś

już bliskiego i rzeczywistego. Równocześnie 
znalazł argumenty na usprawiedliwienie, dla­
czego tak późno do tego przystępuje —  argu-

rozwiązania dla dominującej dziś nad wszyst­
kiem sprawy przesilenia gospodarczego.
! Wszak właśnie w tem osiągnięciu równowagi 
budżetowej, niemniej jak w tem uregulowaniu menty, z któremi nie musimy koniecznie się 
jwaluty, które nam przyniósł rok 1924, należy A1~ * ‘ ’ ^ ^ - 1—
czerpać otuchę, źe przecież wyjdziemy obron-
|ną ręką także z olbrzymich trudności obecne- 
!go położenia gospodarczego i że nietylko znaj­
dziemy, lecz także otworzymy drogi właściwe, 
które powiodą nas do normalnego układu i 
■rozwoju stosunków.
j W  każdym razie zadania, z któremi czeka
nas rok 1925, są bogdajj jeszcze cięższe i jesz­
cze bardziej odpowiedzialne niż te, które speł­
niliśmy w roku 1924. W  każdym razie wyma­
gają one jeszcze większego wysiłku woli spo­
łecznej, objawiającej się zarówno w działa- 
jniach wszystkich jednostek, jak i w przedsię­
wzięć bach rządu i ciał ustawodawczych. A  co

godzić. Ale to najmniejsza! O ilcby pożyczka 
taka w- odpowiednich rozmiarach i warunkach 
doszła do skutku, byłoby to dzieło wielkie, a 
zarazem fundament, na którym mogłoby się o- 
przee unormowanie naszego życia gospodar­
czego i uzgodnienie ilościowe oraz jakościowe 
naszej prordukcji z naszem normalnem zapo­
trzebowaniem publicznem i prywatnem.

Samo jednak zastrzyknięcie nowei krwi w 
tętnice naszego organizmu mogłoby pójść na 
marne, a nawet zwiększyć chorobową gorącz­
kę, gdyby nie towarzyszyły mu w nierozer­
walnym z niem związku innej przy naszej psy­
chice społecznej i przy naszej technice rządze­
nia o wiele trudniejsze zabiegi.

Zwiększenie wydajności pracy, przede- 
wszystkiem przez dostosowanie czasu jej trwa­
nia do ogólnych warunków zachodnio-europej­
skich,a następnie reorganizacja techniczną i 
administracyjna przedewszystkiem przemysłu, 
niemniej jednak i handlu i poniekąd nawet rol­
nictwa —  oto reformy, bez których równocze­
snego przeprowadzenia lepiej byłoby nie anga­
żować się w nowe, poważne kredyty zagranicz­
ne, i bez których wszelka poprawa położenia, 
temi kredytami wytworzona, musi być bez­
względnie nietrwałą.

Czy zdobędziemy się na potrzebną w tym 
zakresie inicjatywę z jednej strony, a nbne- 
gację z drugiej; czy stać nas będzie na odwagę 
i rzutkość; czy, nawet zwiększywszy nasze 
wysiłki fizyczne i umysłowa, potrafimy wy­
trwać na zawsze w tym stanie wyższego na­
pięcia: oto pytania, na które odpowiedź życia

zadecyduje nietylko o powodzeniu reformy go­
spodarczej, lecz także wogóle o bycie Polski.

A równocześnie polityka gospodarcza na­
szych rządów musiałaby porzucić taktykę 
paljatywów, przynoszących chwilową, a czę­
sto tylko pozorną ulgę szerokim warstwom. 
Musiałaby ona podniesienie produkcji postawić 
sobie, jako pierwszy cel, odkładając korekty- 
wy w zakresie rozdziału dochodu społecznego 
oraz w zakresie szczególnej opieki nad konsu­
mentami na czas, gdy produkcja porośnie w 
pierze i będzie istotnie mogła bez szkody dla 
siebie ,a tylko z pewną ofiarą z ewwentual- 
nych nadmiernych zysków producenckich, 
pójść bardziej w,służbę haseł społecznych.

Polityka komunikacyjna winna wejść na 
drogę poważnych inwestyeyj —  inwestycyj 
takich, które by pozwoliły obniżyć koszta wsze­
lakich transportów, tak ważne zwłaszcza wo­
bec ogromnych przestrzeni, na które rozciąga 
się nieskondensowane nader ekstensywne na­
sze życie gospodarcze.

Praworządność bezwzględna i dostosowanie 
tempa reform socjalnych do możności gospo­
darczych —  oto równie ważne elementy powo­
dzenia.

Paraielizm reform;/ gospodarczej z refoVmą 
skarbową i walutową, który uważaliśmy za ko­
nieczny przed rokiem, nie został w roku 1924 
dotrzymany. Było to wielkim błędem, a w* każ­
dym razie wielkiem ziem, jeśli na chwilę wy­
łączymy z tego czyjąkolwiek winę. Otóż wła­
śnie to jest obecnie do odrobienia —  na to 
skupić się winny wszystkie nasze myśli i czy­
ny —  od tego zależy cala nasza przyszłość.

Jeśli rok 1925 zapoczątkuje u nas i w tej 
dziedzinie nową erę ,to będzie godnym następ­
cą roku 1924, który nam przyniósł walutę 
stałą i pierwszą od niepodległości równowagę 
budżetu. Dr Roger Battaglia. I
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ra trwała dwie godziny i wyraził przy tej spo­
sobności życzenie zmiany rządu w interesie 
spokoju wewnętrznego. Król apelował do pa­
triotyzmu Mussołiniego, żądając, by ustąpił. 
Na. to Mussolini odpowiedział, że sam wybierze 
stosowną chwilę(!) i prosił króla, by jeszcze 
przed przesileniem rządowem wydał powszech­
ną amnestję dla zbrodniarzy poetycznych i o- 
głosił proklamację do wszystkich obywateli! 
włoskich, wzywającą ich do zakończenia walk 
partyjnych i do przeprowadzenia reformy wy­
borczej na znak pogodzenia się i pojednania.

Rząd zaprzecza pogłoskom o dymisji 
kilku ministrów

Rzym, 31 grudnia (T‘AT). Agencja Stefani 
donosi, że rozsiewane pogłoski o dymisji kilku 
ministrów są pozbawione wszelkich podstaw, 
jak to zresztą wynika z ostatniego posiedzenia 
rady ministrów, która wszystkie decyzje po­
wzięła jednomyślnie.

Posiedzenie komitetu opozycji 
odroczone

Rzym, 31 grudnia (PAT). Wobec braku kom­
pletu na zebraniu komitetu opozycji, ten o- 
statni wyznaczył walne zgromadzenie na dzień 
2 stycznia, tj. przed otwarciem parlamentu.

Wizyto Cankcuo co Belgradzie bez

Wielkie przesilenie w łonie sowietów
Tajemnicze choroby dygnitarzy sowieckich — Rozruchy i aresztowania 

w armii — Sojusz państw sowieckich
L\vów, 31 grudnia (AW ). »Gazeta Lwowska* 

donosi z Moskwy, że w związku z przesileniem 
w partji komunistycznej w ślad za Troćkim- 
Bronsteinem zachorował w ostatnich dniach 
jeden z wybitnych działaczy komunistycznych 
Preobrażenskij, zacięty wróg Zinowiewa. Z ko­
lei znów » zachorował« osławiony Dzierżyński, 
twórca czerezwyczajki, obecny przewodniczą­
cy rady gospodarstwa narodowego. Choroba 
D z i e r ż y ń s k i e g o  stoi w związku z jego 
niezdecydowanem stanowiskiem wobec 'walczą­
cych ze sobą obozów. Wbrew urzędowym o- 
świadczeniom rządu, zaprzeczającym wiadomo­

ściom o rozruchach w armji —  korespondent 
»Gazely Lwowskiej« dowiaduje się, żo ostat­
nio dokonano znów masowych aresztowań nie­
mal we wszystkich formacjach wojskowych w 
Moskwie. Uwięziono przeważnie członków Ja- 
czejek komunistycznych. Przejawy kontrrewo­
lucji mnożą się z każdym dniem. Dla ratowa­
nia sytuacji rząd sowiecki zamierza ześrodko- 
wać swe wysiłki na utworzenie na wschodzie 
sojuszu państw pod egidą Moskwy. Utworze-, 
nie  ̂sojuszu, w którym główną rolę odgrywać ] 
mają państwa azjatyckie, stało się najpopular- ■ 
niejszem hasłem dnia sowietów.

Jugosłowiański minister spraw zagranicz­
nych Nincicz wyraził się wobec przedstawicieli 
prasy belgradzkiej w następujący', lekceważą­
cy ’spo&.ób o wizycie Cankowa:

»Nie odpowiada rzeczywistości przypuszcze­
nie, jakoby Cankow przybył do Belgr/du na 
zaproszenie rządu jugosłowiańskiego. Prze­
ciwnie, Cankow sam przed kiliku tygodniami 
zapowiedział swój przyjazd. Co się tyczy roko­
wań jugoslowiańsko-bułgarskich, to nie doszło 
do żadnych konkretnych rokowań*.

Termin opróżnienia strefy KoM sKiej
Dzienniki londyńskie donoszą, że ze stfonyj 

angielskiej przewidywane jest równoczesne, ; d- 
próżmenie zagłębia Ruhry i strefy kołońskiaj 
w kwietniu, a najpóźniej dnia 1 maja.

Reorganizacja armji Wrangla w Jugoslawji
Warszawa, 31 grudnia. Z Paryża donoszą* 

Geneiał Wrangel, który przybył tu z Berlina 
przed trzema dniami, potwierdza wiadomość o 
zezwoleniu rządu jugosłowiańskiego na zreor­
ganizowanie armji Wrangla, używanej obecnie 
jako straży pogranicznej oraz do robót rol­
nych. Rząd jugosłowiański odnosił się od da-

(Teiefonem od naszego korespondenta).
wna przychylnie do Wrangla, natomiast rząd 
bułgarski za czasów premjera' Stambulińskiego 
przeprowadził wydalenie wszystkich oficerów 
armji Wrangla. Żołnierze tej armji, w sile 7—  
8.000, stworzyć mają specjalne oddziały, któ­
re będą użyte przeciw komunizmowi w pań­
stwach bałkańskich.

Tajemnicze przesilenie smunetoue oe (Dłoszech
Jednom yślna uchw ała  gabinetu

Rzym, 31 grudnia (PAT). Agencja Stefani 
donosi, że wczoraj o godz. 15 odbyło się pod 
przewodnictwem Mussołiniego nadzwyczajne 
posiedzenie rady ministrów z udziałem wszyst­
kich członków gabinetu z wyjątkiem nieobec­
nego w Rzymie ministra kolonji, oraz niedyspo­
nowanego ministra gospodarki narodowej. Po 
3 godzinnej dyskusji wydany został następu­
jący komunikat:

Rada ministrów wykazała jednomyślność w 
ocenie sytuacji, wytworzonej przez czynniki

nieodpowiedzialne, jako też możliwe z tego 
konsekwencje zwłaszcza w dziedzinie ekono­
micznej i finansowej. Również jednomyślnie 
powzięła'rada ministrów decyzję zastosowania 
wszelkich koniecznych środków dla ochrony 
moralnej i materjalnej interesów kraju.

Król lada ustąpienia Mussołiniego
Wiedeński »Abend« donosi z Rzymu, że król 

włoski przyjął Mussołiniego na audjenejt, któ-

Konferencje min. Sokola u  Krakowie
Minister pracy i opieki społecznej p. Sokal, od 

był wczoraj w województwie krakowskiem kon 
ferencję z przedstawicielami przemysłu górnoślą 
skiego w sprawie przedłużenia czasu pracy. Kon 
ferencję tę popi-zedziły wyjaśnienia, jakich p. mi 
nister udzielił przedstawicielom prasy.

Minister skreślił usiłowania swoje, podjęte po 
przednio na terenie górnośląskim, celem ustaleni: 
„modus vivendi“ między robotnikami i praoodaw 
cami w sprawie przedłużenia czasu pracy. Pro 
blem ten jest obecnie bardzo aktualnym, poniewai 
regulujące kwestję tę rozporządzenie traci moi 
obowiązującą 21 stycznia 1925. Na kon teren ej 
przemysłu hutniczego dążyć będzie minister d< 
zapośredniczeoia kompromisu w formie bezpośred 
niej ugody pomiędzy stronami.

Konferencja ta odbyła się rzeczywiście wczara 
w województwie. Wzięli w niej udział z rami tnij 
rządu: min. Sokal i min. Kiedroń, gen. insp. pracj 
p. Klott, naczelnicy wydziałów min. pracy pp 
Potulicki i Ułanowski, z województwa katowickie 
go pp.: inż. Rud o ws ki, inż. Kuczewski, komisar 
demobilizacyjny Tarnowski, inspektor pracy Gal 
lot. Pan minister konferował z przedstawicielam 
następujących związków przemysłowych: „Berg
u. Hutfcen Yerein“ : Seyda, Williger, dyr. Gedsen 
heimer, dr Kranze, Przybylski; „Huty żelazne*1 
Glóck, Kallenbom, Wisłocki, Krzeki, Bernhard . 
Sabas; „Huty cynkowe**: Ciszewski, Yogt, Szmyt 
Konrad; „Warsz. Związek hutniczy**: prez. Irin 
handl. Epstein, dyr. Mayer, dyr. Koszycki. Nadt 
z przedstawicielami pracobiorców i ich związków 
posłami: Żuławskim, Stańczykiem, Pucha""
„Centralny Związek**; Rybicki; „Zjednoczenie
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wodowe polskie" pp.: Pietrzak, Jąclro, Kandor;
„Chrześcijański Związek": Ful; „Chrzęść. Związek 
niemiecki": Jankowski; „Niemiecki Związek nie­
zawisły": Buchwald; „Związek metalowców": T o  
pinek (Warszawa) i Anger (Sosnowiec).

Konferencja, która trwała bardzo długo, wy­
kazała dążność zarówno ze strony pracodawców, 
jak i robotników do kompromisowego załatwienia 
tego nadzwyczaj trudnego problemu, jakim jeat 
ganiana czasu pracy w przemyśle hutniczym.

Po konferencjach p. minister Sokal wraz te 
swem otoczeniem opuścił Kraków.

Zamiar rozkazan ia  wszystkich 
miejskich

Warszawskie sfery rządowe noszą się z na­
miarem przeprowadzenia gruntownej sanacji 
obecnych stosunków samorządowych., jeżeli 
władze ustawodawcze nie uchwalą rychło no-; 
wych ustaw. Projektowane jest rozwiązanie o -: 
becnych rad miejskich w calem państwie z wy- j 
jątkiem województw wschodnich i rozpisanie | 
nowych w r borów. Decyzja ta jest wywołana i 
nie najlepszą gospodarką samorządów miej­
skich.

CZYCIELA VOIGTA, KTÓRY PIERWSZY  
W YK R YŁ DENKEGO, ZA NIEPRAWDOPO­

DOBNE.
ów Voigt opowiada o wykryciu zbrodni 

Denkego następujące szczegóły:
Siedział, przy stole w czasie obiadu, gdy do 

drzwi zapukał Oliwer, prosząc o zapomogę. 
Następnie udał się on do Denkego, w którego 
refesżkaniu pozostał chłopak nazbyt długo. Na­
gle wpadł do mieszkania Yoigta syn jednego 
z sąsiadów, z doniesieniem, że
W  MIESZKANIU DENKEGO DZIEJĄ SIĘ 

JAKIEŚ DZIWNE RZECZY.
Voigt razem z owym chłopcem wybiegli na 
podwórze i spostrzegli w drzwiach domu 01L 
weni, zbroczonego krwią. Wpadli więc do 
mieszkania Denkego. Ten siedział na łóżku, a 
wygląd jego wzbudzał rzeczywisty postrach. 
Twarz jego była niemal kolonu cynobru. Usta 
jego były niemal zapadnięte, oczy zaś wybału­
szone na wierzch.
USTAWICZNIE ZGRZYTAŁ ZĘBAMI, A  CIA­
ŁEM JEGO WSTRZĄSAŁ SILNY DRESZCZ.
Zawiadomiono następnie o wypadku policję. 
Początkowo policja nie chciała go aresztować 
i uczyniła to dopiero na kategoryczno żądanie 
Voigta.

I  cała sprawa prawdopodobnie skończyłaby 
się na jego aresztowaniu. Nie szukauoby ni­
czego w  mieszkaniu .Denkego, gdyby on tej 
samej nocy nie był się był powiesił. Wówczas 
policja, chcąc odzyskać koszta pogrzebowe, 
wezwała jego krewnych dc spiscania inwenta-; 
rza w  obecności policji, jak również i do poszu­
kiwań za rzekomo ukrytym majątkiem. Wj 
szopie znaleziono

BECZKĘ Z MIĘSEM, 1
które wydawało specyficzny zapach. I  jeszcze 
-wówczas niczego nie podejrzewano. Przypadek 
tylko naprowadził na ślad zbrodni. Oto sio­
strzeniec Denkego podniósł wieko jednej z be­
czek, chcąc napełnić sobie garnek odpadkami 
mięsnymi jako pożywienie dla kur. Ku przer 
rażeniu wszystkich cała beczka wypełniona

Konferencja posłów i senatorów 
w  sprawie samorządu m. Krakowa
Wczoraj po południu odbyła się w magistracie 

krakowskim konferencja posłów i senatorów kra­
kowskich w sprawie zarządu miasta. Konferen­
cja ta zwołana została z powoda przewlekania w 
załatwieniu przez komisję sejmową wniosku Sej­
mu, o uchwalenie tymczasowej ordynacji wybor­
czej dla m. Krakowa, podstawą której miałby być 
projekt ordynacji uchwalonej w r. 1§19 przez b. 
radę miasta Krakowa.

W  ezasie dyskusji ujawniła się pewna zmiana 
w dotychczasowe® stanowisku P. P. S., która 
swego czasu protestowała przeciw rozwiązaniu 
dawnej Rady miejskiej i żądała jej reaktywowa­
nia. Dopiero na wczorajszej konferencji pos. dr 
Bobrowski wystąpił przeciw wnioskowi pos. dT 
Thona o reaktywowanie dawnej Rady miejskiej, 
uznając temsamem, że przyczyny, które doprowa­
dziły do rozwiązania dawnej Rady m. są zbyt po­
ważne, by reaktywowanie jej stało się możliwe. 
Wobec stanowiska P. P. S. wniosek dr Thona nie 
snalaz! u nikogo poparcia.

W dłuższej dyskusji, jaka się potem wywiązała, 
•kazało się, ie jedynie narodowa demokracja nie 
chce przyłączyć się do wspólnego wniosku in­
nych grup, znajdującego się w sejmowej komisji 
administracyjnej i zastrzega sobie postawienie wła­
snego wniosku w sprawie przywrócenia samorządu 
w Krakowie oraz własnego projektu ordynacji. 
Natomiast posłowie i senatorowie wszystkich in­
nych grup powzięli dziś uchwałę, ie złożony przez 
jfiicli wniosek nągły, który będzie rozważany na 
posiedzeniu komisji administracyjnej Sejmu w dn. 
12 stycznia, ma być nadal podstawą akcji, celem 
przywrócenia samorządu Krakowa.

Pewno rozbieżności poglądów, których nie zdo­
łano uwzględnić, ujawniły się dalej co do rozcią­
głości zawartego kompromisu. Stronnictwa lewi­
cowe chciały bowiem postawić zasadę, że dołą­
czona do wniosku nagłego ordynacja z 1919 roku, 
nie może doznać poważniejszych zmian, gdyż jest 
ena integralną częścią zawartego kompromisu. — 
Natomiast inne stronnictwa, a zwłaszcza grupy 
centrowe wypowiedziały przekonanie, że projekt 
•rdynacji jest tylko substratem, a na komisji ad­
ministracyjnej wszystkie stronnictwa będą miały 
wolną rękę w stawianiu doń poprawek, nawet 
najbardziej zasadniczych. Wobec tych rozbieżno­
ści konferencja uznała forum sejmowe, jako wła­
ściwe dla dalszego biegu sprawy. Ponadto po­
wzięto postanowienie, ie aż do czasu załatwienia 
©prawy winien pozostać w mieście dotychczaso­
wy stan rzeczy, tj. władza obecnego komisarza 
wiceprezydentów i istnienie obecnej Rady przy­
bocznej.

Koncepcje, które w formie pogłosek i plotek 
obiegały od kilku dni, jak np. o mianowaniu no­
wego komisarza i dodanie do trzech istniejących 
wiceprezydentów dwóch zastępców komisarza 
ieądowego, albo też zamianowanie nowego komi­
sarza i czterech wiceprezydentów wedle nowego 
klucza partyjnego przy równoczeenem uzupełnie­
niu Rady przybocznej — nie weszły wcale pod 
obrady.

Rok szczęścia
Przepowiednie pani Fraya na r. 1925 j
Znana wróżka paryska p. Fraya stawia na-, 

stępujące horoskopy na rok 1925:
Rok ten będzie rokiem szybkości, zaburzeń, ! 

a przy końcu rokiem szczęścia! Przeminie on \ 
prędko, dzięki coraz szybszemu tętnu życia, 
będzie kipiący, burzliwy, egzaltowany, błysko­
tliwy naprzemian ciemny i jasny, cały w  za- 
wrotnem tempie.

Wiele gwałtownych'odezw, agitaeyj... zwła­
szcza słownych, szereg manifestacyj politycz­
nych, lecz bez poważnych konsekwencyj! Na 
horyzoncie wstawać będą groźne czarne cie­
nie, padną ciężkie, straszne słowa, lecz do żar 
dnych kataklizmów nie dojdzie. Mogą być po­
wstania, bunty, ale lokalne i krótkotrwałe.

Trzy czy cztery osobistości, już naznaczone, 
lecz ogółowi dotychczas nieznane, nagle pod 
wpływem jednej grupy politycznej wypłyną 
na czoło i będą posiadały potęgę i władzę... 
również i pieniądze! Niestety, zbyt dużo pie­
niędzy, by móc wierzyć w  ich ideowość i szcze­
rość.

Możliwa we Francji dyktatura... lecz bardzo 
krótka! Wszystko będzie w tym roku krańco­
we, gwałtowne i krótkotrwale.

Pod koniec 1925 r. doczekamy dni jasnych, 
świetlanych i wolnych.

W  r. 1925 życie jest szalem i namiętnością. 
Nigdy kobiety nie byiy tak kochane, iak będą 
w r. 1925, nigdy też nie były tak zdradzane, 
rok ten będzie rokiem niewierności!

Kto potrafi twardo pracować, ten jedynie 
przetrwa i utrzyma się na fali! Głębokie prze­
wroty polityczne w Niemczech i Hiszpanji, 
slabem echem odbiją się we Francji. Zacieśni 
się węzeł przyjaźni franko-amerykańskiej.

Nauki a specjalnie biologia, medycyna, chi- 
ruigja, hygjena uczynią olbrzymie postępy, 
w dziedzinie telegrafu bez drutu dokonane bę­
dą nowe genjalne wynalazki.

Świat literatury francuskiej pokryje potrójna 
żałoba.

Naogół rok ten będzie jednym z ostatnich 
lat likwidacji potężnego wstrząsu wojny, a
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość ludzko­
ści leży w pracy, nią zwycięży się wszystkie 
trudności.

(a) 2 POSIEDZENIA RADY 
Wczoraj o godz. 6 wieczorem n

PRZYBOCZNEJ.
sali kooferencyj-

aej magistratu odbyło się posiedzenie Rady przy­
bocznej przy bardzo znacznym komplecie człon­
ków Rady. Radcy socjalistyczni udziału w obra- 
daeh nie brali. Przewodniczył kom. rządu Waw- 
raaseh, w obecności wicepr. RoNego i Wiesgusa. 
Przed porządkiem dziennym wnieśli interpelacje 
p. Czuj w sprawie stosunków w szkole w Dębni­
kach, p Pa-choński w sprawie niezwolywania ko­
rni*# Rady i dyr. Mikulski w sprawie kom. tea­
tralnej. Z porządku dziennego sekr. preaydjalry 
Stroik odczytał odpowiedź na interpelację w 
sprawie ceny prądu elektrycznego, wykazującą 
ie cena ta jest o kilkanaście procent niższą niż 
była przed wojną i odpowiedź w sprawie eony bi­
letów tramwajowych, wykazującą, ie wobec zna- 
eznych kosztów ruchu i administracji  ̂ cena ta 
mniejszą być nie może. Nad odpowiedziami Łcmi 
odbyła się krótka dyskusja, poczem fizyk miejski 
dr Janiszewski w obszernym referacie przedsta­
wił stosunki zdrowotne w mieście naszem w roku 
1924, stan wszystkich zakładów zdrowia, jako to 
zakładów sanitarnych szpitala epidemicznego, am- 
tmlatarjum dentystycznego, opieki lekarskiej, 
szkolnej i zwalczania gruźlicy.

Nad referatem tym wywiązała się obszerna dy­
skusja, w której głos zabierali: dr Schneider, se­
nator Adelmann i inni.
‘ Następnie naczelnik wydz. r. m. HeTget złożył 
sprawozdanie z działalności policji budowlanej, 
aakładu czyszczenia miasta oraz w sprawie prze­
ciwdziałania zeszpecania miasta przez reklamę a- 
fiszową i szyldową. Na eały szereg zapytań skie­
rowanych do zarządu miasta odpowiedział wyczer­
pująco wicepr. Rolle.

O godz. 9 wieczorem przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

fOTOGEAFJE BŁYSKAWICZNE

Nowy Kok
Zerwijmy z symbolizmem, a chwyćmy aaę dla 

odmiany realizmu. Przejście z roku starego do 
nowego mogłoby się odbyć o wiele łatwiej i spo­
kojniej niż, dajmy na to, przesiadanie się z jedne­
go pociągu do drogiego, gdyby ludzkość nie 
wszczynała przy tej sposobności tak szalonego 
rajwachu. A więc już w ostatnim dniu starego ro­
ku wszyscy pobierający place miesięczne, przy­
puszczają Óo kas atak, celem otrzymania płacy za 
styczeń. Potem odbywa się praca, zwana popu­
larnie „obijaniem się“, gdyi nad biurkami i war­
sztatami unosi się nieustannie myśl o nocy Syl­
westrowej. I przychodzi wreszcie ta nocka, pod­
czas której kuma troska błądzi po pustkowiach i 
cieszy się, gdy. może jakiego bezdomnego psa po­
budzić do wycia. Ludzie do północy żegnają Star 
ry Rok, który odgrywa przy tej sposobności po­
cieszną rolę „cenzurowanego", o północy witają 
Nowy Rok i składają mu hołdy aż do rana.

Hołdy te bywają często dosłownie czołobitne, 
niejeden bowiem gość, kłaniając się nisko Nowe­
mu Rokowi, zamiast wyprostować się, pada pla­
ckiem na podłogę. Ludzie tracą świadomość, gdzie 
jest sufit, a gdzie posadzka. I z tego złudzenia 
optycznego powstają takie sceny, że na stole 
wśród tortów, owoców ł butelek widzisz kilka 
par nóg zamiast biustów.

Dzień noworoczny po złożeniu życzeń wszelkim 
potężnym przełożonym, tudzież niemniej potężnym 
żonom i teścaowom, upływa nieco spokojniej. Ten 
i ów pije nawet wodę sodową z sokiem, inny za­
jada śledzia, chociaż eą także tacy, którzy w 
myśl zasady „klin klinem" leczą niedomogę żo­
łądka mniej lub więcej skoncentrowanym alkoho­
lem.

A potem kuma troska zaczyna znowu nagaby- 
wać ludzi. b. J e*

W  Noc Sylwestrową
Północ już  — kawał życia w przeszłość się zapada, 
płynie wszystko, co było to niewiadome dale 
i  ginie w loirze zdarzeń, co powstało w szale — 
po wszystkiem li zostaje wspomnień mara blada.

Próżny żal — wszystko żywe wszak czeka zagłada ■— 
ból przeczucia tkwi skazą w upojeń krysztale, 
krew i  łzy i  zniszczenie w dumnej ludów chwale — 
smęt da duszy nie co rok — co chwilę się skrada...

A jednak jest — gdzieś to śioiecie — wesele i  radość 
i  może tb zmiennych losów zawrotnej kolei, 
choć ciągłej klęski burza ludzką dolą miota —

i  naszych dusz tęsknotom raz się stanie zadość,.,
Źywim w sei'cu nadzieję przeciwko nadziei, 
że po mrokach świt błyśnie i  dnia jasność złota.

Stanisław Mró%*
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Zbrodnio »  korpusie ochrony pogranicza
Adiutant Podrozek zastrzeli! komendanta Bursą

(Telefonem od naszego korespondenta).

Czas odnowić prenum eratę
„ N O W E J  R E F O R M Y "
jedynego dziennika popołudniowego w Krakowie, 

przynoszącego 
najnowsze wiadomości do godziny 2 po poi. 
z szczegółnem uwzględnieniem ostatnich infor- 

macyj giełd polskich i zagranicznych.

Warszawa, 31 grudnia, Z Wilna donoszą:
W  korpusie ochrony pogranicza zaszedł wy­
padek wstrząsający tragizmem* Oto adjutant 
bataljonu korpusu Podrozek, zastrzelił swego 
komendanta, majora Bursą w kancelarji ba- 
Śhljonowej. Wedle ^Ekspresu. Porannego* zbro­
dnia miała przebieg następujący:

Przed dom w miejscowości Pliskacii, gdzie 
mieści się komenda bataljonu, oraz warta 
główna miejscowej siły zbrojnej, przybył o 
zmroku adjutant Podrozek uzbrojony w kara­
bin w towarzystwie swego ordynansa. Gdy 
komendant warty, kapral Wojtkowski stanął 
na baczność przed zwierzchnikiem, adjutant za­
krzyknął porywczo:

—  Precz stąd, wszyscy do nogi!
—  Wedle rozkazu! —  odparł służbowo ka­

pral, nie ruszając się jednak z miejsca. Aclju- 
tant w dalszym ciągu krzyczał: »Precz, precz*, 
a gdy rozkaz nie odnosił skutku, wtedy adja- J chiatrów, 
tant ściągną! z ramienia karabin i wystrzelił.

W tedy dopiero żołnierze ustąpili, dając wolne 
przejście rozjuszonemu oficerowi. Po drodze 
niezairzymywany już przez nikogo, Podrozek 
z karabinem w ręku, prowadząc za sobą ordy- 
riansa, wtargnął do gabinetu majora Bumy, wo­
łając;

—  Dawaj mi tu papiery natychmiast! Rozu­
miesz?

Major Bursa w jednej chwili ogarnął sytua­
cję, podszedł do biurka i nachylił się nad szu­
fladą. Wtedy jednak Podrozek podniósł kara­
bin, zmierzył się i dwukrotnym strzałem zabił 
majora na miejscu.

Następnie adjutant wręczył przerażonemu 
ordynansowi karabin i wybiegł z pokoju. Za- 
alarmowany oficer służbowy zebrał oddział po­
gotowia, osaczy^ broniącego się adiutanta, roz­
broił i osadził w areszcie. Dla zbadania Stanu

była żebrami, palcami i kolanami ludzkiemi. 
Szukano dalej i w korytach dla świń znalezio­
no kawałki mięsa ludzkiego. W  jednem kory­
cie były większe kawały, które okazały się 
klatką piersiową mężczyzny. W  caiej niemal 
szopie znajdywano szczątki ludzkie.

Oliwer o napadzie na niego opowiada, żc 
często przychodził do Denkego do mieszkania, 
żebrząc. N igdy Denke nie wpuszczał go rl 
mieszkania, z wyjątkiem ostatniego razu. 
Wówczas prosił go Denke, ażeby napisał mu 
bst, za co mu da 20 fenigów. Usiadł więc Oli­
wer przy stole, plecami zwrócony ku drzwiom, 
a Denke, przechadzając się za nim, dyktował 
mu zdanie, które rozśmieszyło Oliwera. Oliwer 
odwiócił się, uśmiechając się i ten jeden ruch 
uratował mu życie, albowiem w tym samym 
memencie
DENKE OSTRYM TASAKIEM UDERZYŁ  

W  NIEGO,
lecz zamiast w głowę, cios ugodził go w polh 
czek. Zalany krwią, rzucił się na Denkego, 
który usiłował cios powtórzyć. Zawrzała mię^ 
dzy nimi rozpaczliwa walka. Była już chwila, 
że Denke powali! go na ziemię, lecz w tymże 
sam) m momencie niemal zjawi! się w mieszka-, 
niu zwabiony krzykami ów 16-letni chłopak, 
a później i Yoigt. O zaciętości Denkego świad­
czy fakt, iż w rękach jego pozostały części u* 
brania a nawet i skóry Oliwera, z taką silą 
trzymał on nieszczęśliwego chłopca w swoich 
kleszczach.

Wczoraj dokonano obdukcji sądowej zwłok' 
powieszonego mordercy. Wykazała ona, że 
DEŃKE Ż Y W IŁ  SIĘ MIĘSEM I TŁUSZCZEM 

LUDZKIM.
Mózg oraz inne organy Denkego wysiano do 
zakładu medycyny sądowej we Wrocławiu.

Śledztwo sądowe stwierdziło, że Denke ów 
proceder zbrodniczy uprawiał od lat z górą 
dziesięciu. Zarządzono poszukiwania w pobli­
skim lesie, celem znalezienia resztek ludzkich.

N a d e s ła n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redakcji)

broit i osadził w areszcie, zoaaama sianu ^  ^
umysłowego Podrozka wezwano biegłych psy- aj C I  G ,£C£7tę £yC£€3%t€b

Nowego-oo-

Ludożerca Denke mordował od lat dziesięciu
Nowe wstrząsając szczegóły zbrodni niemieckiego Kanibala

Wykrycie Kanibala * Ziembie jest tematem I wania owoców. Współtowarzyszy jego nde- 
rozmów obecnie całej prasy niemieckiej, jak | rżało to, że 
również i zagranicznej. Denke był mężczyzną 
okoł 60-letnim, nie odwiedzał on nigdy lokalów 
publicznych, nigdy też nie widziano go w to­
warzystwie kobiety. Bardzo rzadko wogóle 
rozmawiał z ludźmi, a zapytany o coś zanim 
dał odpowiedź, przez dłuższy czas wpatrywał 
się w oczy pytającego, poczem mrukną! »takc 
lub »nie«. Na dłuższą odpowiedź zdobyć się nie 
potrafił. Dawniej Denke był bogatym człowie­
kiem, właścicielem kamienicy. W  czasie wojny 
jednak zubożał i zamieszka! w  skromnei izdeb­
ce dawnej swojej realności. Od czasu do cza­
su chodził na roboty, jako drwal, lub do zry-

przesyła swoim JP. T. kUfentom
Adolf BraGiejowshi
jfcfd tazyn Aon ekcji damskiej

Kraków, 4 Grodzka 4 1960

DENKE W  CZASIE OBIADU STALE SIADY­
W A Ł  ZDAŁA OD INNYCH I OPEROWAŁ 
TAJEMNICZO W  GARNKU, W  KTÓRYM 

MIAŁ MIĘSO.
Nigdy nie pokazywał nikomu zawartości 

swego garnka, nigdy też nie zdarzyło się, aby 
z kimś podzielił się swem jedzeniem, nawet 
wówczas, gdy proszono go o kawałek mięsa. 
Powszechnie uważano go za nieco przytępione­
go na umyśle. Na ogół jednak był zupełnie 
zdrów. Raczej traktowano go jako głupca. Ten 
sąd o jego słabości umysłowej byt tak po­
wszechny, że

POLICJA UW AŻAŁA DONIESIENIE NAU-S

Z okazji Nowego Roku wszystkim na­
szym odbiorcom i używającym

Cremu Fasdnata 1937
przesyłamy SEB9ECZNE &YCZB3IA!



N O W A  R E F O R MA

Hołd pruski na Rynku krakowskim
(1525—1925)

Emia 10 kwietnia 1525 r. na Rynku w Kra­
kowie odbyła się słynna uroczystość złożenia 
hołdu Zygmuntowi I  przez księcia pruskiego 
Albrechta.

Dnia tego przed południem na wysoki tron, 
wzniesiony przed ratuszem, a przyozdobiony 
złotemi makatami, wstąpił król Zygmunt w ko­
ronie i purpurowym, złotem przetykanym 
płaszczu. Otaczali''króla błyszczący ód złota 
i drogich kamieni najwyżsi dostojnicy pań­
stwowi, biskupi, dworzanie, rycerstwo, a straż 
honorową pełniło 2.000 przepysznie odzianej 
i uzbrojonej piechoty. Nieprzebrane tłumy 
strojnego ludu cisnęły się w przylegających 
ulicach, by przyjrzeć się niezwykłemu wido­
wisku.

Gdy Zygmunt zajął swe miejsce, stanęli 
przed nim wysłannicy Albrechta i, padłszy na 
kolana, prosili, by król pozwolił ich panu zło-

nu, Tozwiązać zgodnie z  najżywotniejszym in­
teresem państwa. ; 1

Oto w  najogólniejszych zarysach przebieg 
poprzedzających hołd pruski wypadków.

fJuż w  roku 1466, na mocy pokoju, zawar­
tego w  Toruniu pomiędzy Kazimierzem Jagiel­
lończykiem a Krzyżakami, zatrzymali Krzyża­
cy w  swych rękach jedynie Prusy wschodnie 
ze stolicą w  Królewcu i to na prawach len- 
nictwa, gdyż wielki mistrz miał być odtąd 
hołdownikiem króla polskiego. Nadaremnie 
jednak królowie polscy domagali się wykona­
nia warunków pokoju toruńskiego. Zakon nie­
ustannie ponawiał wysiłki, by odzyskać utra­
cone ziemie i wyzwolić się z pod przysięgi pol­
skiej. Tąsamą drogą kroczył wybrany w roku 
1510 wielkim mistrzem książę Albrecht Hohen­
zollern, syn margrabiego Fryderyka i żony je­
go Zofji, siostry Zygmunta I. Porozumiawszy

ii

Zamiast' zawiesić miecz karzący nad zdrajcą, 
politycy polscy przystąpili do traktatów. —  
Wszczęły się targi, zakończone pamiętnym 
układem, mocą którego Albrecht Hohenzollern 
został dziedzicznym księciem pruskim i hołdo- 
wpikiem Polski. W  razie, gdyby umarł bezpo­
tomnie, prawo 'dziedzictwa przechodziło na 
trzech jego braci, a dopiero po wygaśnięciu ich 
łinji, Prusy wschodnie mogły byó włączone do 
Korony.

Współcześni statyści polscy, a w ich liczbie 
kanclerz Krzysztof Szydłowiecki i podkancle­
rzy Piotr Tomicki, uważali układ za korzystny. 
Formalnie ziemie pruskie należały odtąd do 
króla i królestwa polskiego, a ich związek z ce­
sarstwem został zerwany. Łudzono się nadzie­
ją, że z czasem, na podobieństwo Mazowsza, 
wcielone będą do Korony. Król Zygmunt tło- 
maczył ten krok ciężkiem położeniem państwa 
i względami na zagrożone przez Turcję Węgry, 
którym, zamierzając podać rękę pomocną, pra­
gnął uniknąć innych^w tym czasie kłopotów. 
W  ten sposób polityka polska podtrzymała roz- 
kołataną ścianę niemiecką nad brzegami znacz­
nej części Bałtyku i na nieszczęście swoje, za­
miast zdeptać obezwładnionego wroga, pozwo­
liła mu dźwignąć się i znowu stanąć na nogach. 
Na gruzach Zakonu nowa powstawała potęga.

Słynny hołd pruski, stanowiąc ostatnią kar­
tę w księdze dziejów polsko-krzyżackich, roz­
poczynał kartę nową, która pod inną nazwą 
była w gruncie rzeczy dalszym ciągiem krwa­
wego zmagania się Polski z tymsamym zdra­
dzieckim. i drapieżnym sąsiadem.

Artur Śliwiński.

Na, tę prośbę
i (Th H&ti ńod-.

żyć Hołd 1 ru in a^  
odpowiedział im prz _
kanclerzy, biskup Tomicki. Zaraz potem 
zał się konny poczet Albrechta. Książe zsiadł 
z konia i, mając przy swym boku margrabiego 
Jerzego oraz kś. Fryderyka lignickiego, a za 
sobą wspaniały orszak dworzan, skierował się 
z obnażoną głową ku.podnórzom tronu. Za­
brzmiały przeciągle trąby i kotły, a huk dziaf 
wstrząsnął powietrzem. Książę wszedł po stop­
niach tronu i  stanąwszy przed obliczem 
Zygmunta* ukląkł i  podziękował mu %% dozna­
ną łaskę* W tedy chorąży królewski wręćżył 
lennikowi adamaszkowy sztandar, na, którym 
t  jevdnej strony wyszyty był orzeł biały, z dru­
giej órzęł pruski, czarny, ze złotemi szponami 
i złotemi pręgami na skrzydłach. Biskupi zło­
żyli na kolanach k ró la . ewangelję, a książę 
Albrecht, trzymając na niej rękę, uroczyście 
zaprzysiągł, że od tej chwili on i wszyscy je­
go następcy wraz ze wszystkimi swymi pod­
danym^ po wieczne czasy będą wierni i posłu­
szni swym królom i koronie polskiej.

0 *  v
,Wśród^ wielu pamiętnych w dziejach’ Polski 

wydarzeń, hołd pruski należy do najpopular­
niejszych. Przepyszna dekoracja uroczystości, 
upamiętniona na jednem z najwspanialszych 
płócien Matejki, oddziałała na żywą wyobraźnię 
P°łską i przeniknęła do świadomości najszer­
szych warstw narodu. Hołd pruski otoczyła le­
genda. Stał się on symbolem przewagi polskiej, 
nad drapieżnym Zakonem krzyżackim, kończą­
cym swe  ̂ rozbójnicze życie na kolanach przed 
zwycięskim a wspaniałomyślnym królem pol­
skim Zygmuntem.

W  tym akcie wymownym i tak obrazowym, 
^  ciągu długich stuleci widzieli Polacy triumf 
sprawiedliwością dziejowej, a zarazem zwycię­
stwo szanującej prawa narodów polskiej racji 
stanu nad dziką i zaboręzą polityką krzyżacką, 
reprezentującą panowanie zdrady, powroza 
l miecza. ,|

Dziejopisowio nasi nieraz wszechstronnie 
oświetlali to pamiętne wydarzenie, a legendę, 
która je wyolbrzymiała, starali' się sprostować, 
wykazując, iż hołd pruski był dowodem, że 

olacy nie umieli we właściwy sposób wyko- 
n!3*ttać swych zwycięstw i utrwalić należycie 

panowania W Prusiech. Jakoż okoliczno- 
Poprzedzające hołd, pruski, świadczą, te 

ówcześni statyści nie zdobyli się na wysiłek, 
by zagadnienie, jakie stworzył upadek Zako-

Fragment z obrazu Jana Matejki.

się z Moskwą, a zapewniwszy sobie pomoc ce-

^ , n . p fer flWsSŁ,
dążącej do podziału Polski. Miły siostrzan 
w całej Europie intrygował przeciw swemu 
wujowi, i nieustrumie wygrażał mu mieczem, 
a w roku 1520-'; m pierwszy rozpoczął kroki 
zs.0zepone. Zmm' lżyć ostatecznie łupieski Za­
kop, obalić i ze" isić potwora krzyżackiego, nie 
było wówczas dla Polski ówczesnej zadaniem, 
przeehodzącem jej siły. Jakoż rycerstwo pol­
skie, wtargnąwszy w  posiadłości Zakonu, zwy- 
cigsko posuwało się naprzód i, zdobywając 
miasto zą miastem, stanęło przed mununi Kró­
lewca. Można było mniemać, że bije ostatnia, 
godzina dla zdradliwego sąsiada*

Ale czego dokonał miecz polski, to zniwe­
czyła polityka polska. Gdy przerażony A l­
brecht uderzył w  pokorę i za pośrednictwem 
książąt niemieckich wyraził swą skruchę oraz 
gotowość złożenia hołdu, król Zygmunt łatwo 
skłonił się do zgody. Albrecht istotnie zjawił 
się w  Toruniu, gdzie miał złożyć przysięgę, 
aJe otrzymawszy wiadomość, że praybyw&ją 
mu z Niemiec posiłki, opuścił miasto i wojnę 
rozpoczął nanowo. Pobity po raz wtóry, opu­
szczony przez sojuszników, pozbawiony pie­
niędzy, umiał jednak w maju 1521 r. uzyskać 
czteroletni rozejm, podczas którego sprawę 
między Zakonem a Polską miała rozsądzić ko­
misja z cesarzem Karolem Y  i królem węgier­
skim Ludwikiem Jagiellończykiem na czele.

A le termin rozejmu upłynął, a sąd nie zdą­
żył się zebrać. Przez cały ten czas Albrecht 
wszędzie szukał przeciw Polsce pomocy, lecz, 
przekonawszy się, że świat zrażony jest do 
Zakonu, zrzucił płaszcz krzyżacki, przyjął Iu- 
teranizm i postanowił przemienić posiadłości 
zakonne na świeckie. Sekularyzacja Zakonu 
miała mu oddać władzę nad Prusami Wschod- 
niemi, jako dziedzicznemu księciu, A le na to 
trzeba było uzyskać przyzwolenia Zygmunta.

Teraz właśnie nadchodziły chwila, w  której 
Polska mogła ukończyć ze swym wiarołomnym 
lennikiem rachunki. Ludność Prus w  przemo­
żnej masie polska, ku Polsce oddawjia zwraca­
ła oczy, a przyłączenie tego kraju do korony 
nie przedstawiało nadzwyczajnych trudności. 
Albrecht, jako apostata, miał przeciw sobie' 
papieża, był opuszczony przez ̂ s a rza , a od 
Moskwy gnie mógł w  owym czasw\; pod ziewać 
się skutecznej pomocy. Uratować g o  mogła je­
dynie wspaniałomyślność polska. Więc do niej 
zapukał i nie zawiódł się w swoich rachubach.

Zamieszczając artykuł Artura Ś l i w i ń s k i e ­
go , wybitnego publicysty i historyka, którego 
piękne monógraf je, poświęcone wielkim chwilom, 
ozy postaciom historycznym (ostatnio życiu króla 

? sJąna Sobieskiego), są tak pożytecznym dorobkiem 
poił u ̂  pracy naukowo-wyehowawczej, prag nie­

my zwrócić uwagę nietylko na doniosłą rocznicę, 
lecz także na obowiązek, jaki w związku z tą ro­
cznicą cięży w pierwszym rzędzie na grodzie pod­
wawelskim i jego reprezentacji.

Jakież bowiem miasto obowiązane jest przede- 
wszystkiem do przypomnienia całej Polsce tej pa­
miętnej daty, jak nie Kraków, w którego mu rac h 
dokonał się podniosły akt wiekopomnego hołduy...

Jeśli Poznań lak słusznie święci 9G0̂ sótną ro­
cznicę koronacji Bolesława Chrobrego, symboli­
zującej wejście Polski na arenę państwowego by­
tu, to Kraków winien podjąć się zadania, uświet­
nienia 400setnej rocznicy triumfu wielowiekowej 
polskiej siły państwowej, przed której mocą i ma­
jestatem wróg zawistny głowę musiał schylić w 
pokorze.
. Od dnia rocznicy, która przypada 10 kwietnia 
b. r., już nie wiele dzieli nas czasu. Jeślibyśmy 
istotnie chcieli, by uroczystość, w dniu tym zor­
ganizowana w Krakowie, stała się uroczystością 
ogólno-polską, a miała w sobie odpowiednią siłę 
wyrazu, godną wspomnienia wielkiego aktu, na­
leżałoby, nie zwlekając, już w dniach najbliższych, 
przystąpić do obmyślenia i zorganizowania całego 
obchodu.

Głos pierwszy ma tutaj przedewszysfckiem re ­
p r e z e n t a c j a  m i a s t a ,  do której na tem 
miejscu apelujemy, by w p o r ę  zakrzątnęła się 
około tej sprawy. Na jej apel staną niezawodnie 
poszczególne organizacje, instytucje i wszystkie 
czynniki naszego życia publicznego, by wspólnemi 
siłami zorganizować uroczystość całą jak najwy­
mowniej.

Niemały zaś głos mieć tutaj mogą s f e r y  ar ­
t y s t y c z n e ,  które zapewne miałyby wdzięcz­
ne poje w

w Bronowłcach towarzysze broni uczcili zamie­
szczeniem na krzyżu nagrobnym nadanego mu od­
znaczenia „Yirtuti militari". Tę oto < piękną chwilę 
w podanym niżej wierszu przedstawia ojcaoc-poeta, 
który właśnie równo rok temu po pracowitem* 
i tak szlachetnem życiu spoczął w wspólnej mogi­
le obok syna-bohatera. Nadmieniamy, że niniej­
szy wiersz jest wyjęty z pośmiertnego zbiorku 
poezyj ś. p. Włodzimierza Tetmajera, który nieba­
wem pojawi się pod tytułem: „Przeznaczenie".

Pamiętam złoty poranek niedzielny.
Drzewa i zboża i bujne rośliny 
Szumiały Bogu pacierz nieśmiertelny.
Słońce paliło z niebieskiej wyżyny, 
gromadka chłopów szła miedzami biała... 
wtem... na wsi trąbka ułańska zagrała!

Na nasz podwórzec wjechali ułani.
Żółte proporce i żółte kołnierze...
Synku!... To Twoi towarzysze znani!
Wierni Ci byli w walk morderczych wirże! * 
Synku!... To Twoi towarzysze z boju!...
Proszę starszyznę, by szli do pokoju.

Rotmistrz ułanom nie dał zsiadać z koS, 
ale o drogę na cmentarzyk pyta.
Ruszyli. Tentent, czasem szabla dzwoni.
I my gromadką idziemy wzdłuż żyta.
Tam!... do zielonej idziemy mogiły...
Tam!... gdzie mój Synek odpoczywa miły?.„

Hej!... Grzmi w gościńcu ułańska muzyka!..* 
Twoi ułani Synku!... w szyku jadą!
Jadą iz pokłonem do Podporucznika!...
I pod cmentarzem stanęli gromadą!...
Rotmistrz krzyż srebrny dobywa z pudełka, 
licem, na wąsy płynie mu perełka...

Przy grobie stają rzędem na trawniku.
Komenda: „baczność"!... Brzęknęły ostrogi. 
Rotmistrz zaczynał „Panie Poruczniku"... 
urwał... i dodał: „nasz Kolego drogi!..."
Nie wytrzymałem!... Łzy mi się puściły...
I wszyscy płaczą dokoła mogiły!...

Rotmistrz krzyż srebrny zawiesił na groblą 
A krzyż zabłysnął, niby jasna gwiazda!
I tak stoimy w milczeniu, w żałobie!...
A wtem: komenda, i... ruszyła jazda!
^nku!... Przed Tobą jasne szable chylą!...
Ó  Chwilo!... chwilo!... Jego chwały chwilo!...

Wieją proporce... tentent... brzęczą broniel.. 
Ułańska trąbka zagrała tak pięknie!...
Synku!,.. Ty znałeś tych ludzi... te konie... 
Dosyć!,.. Bo serce moje stare pęknie!...
Świeci się srebrny krzyżyk na mogile... , 
Ojczyzno!... Tyle Ci dałem!... Ach tyle!...

Przeleciał szwadron. Teraz chłopi biali,
Matka i siostry, parobcy, dziewczęta, 
ten srebrny krzyżyk Jego całowali.
O! Jego każdy tu we wsi pamięta!
Tak Go kochali!... Wszak znali Go małym!,.. * 
Lecz poszli. Z Matką na grobie zostałem.

Na drodze szwadron tych żółtych ułanów 
śpiewa Synkowi memu pożegnanie!...
Szum im wtóruje złotych zboża łanów —»
W jasne Ojczyzny z grobu Zmartwychwstanie:

„..Śpij Kolego w ciemnym grobie!.* 
Niech się Polska przyśni 7obieL.“

programu nawet być próbą rekonstrukcji history-

SEWERYN UDZIELA.

No wy Role
I  znowu przeżyliśmy rok jeden! Niejednemu był
[ mkiP.Tn a • acznego obrazu, tak znanego każdemu mieszkańco-1 °? r(>kiem Pom^ o ś e a , rokiom szczęścia — ' dru- 

wi naszego miasta, z Mn.teilrrvw*1Woo«<% rgmmu zaś przynosił ciągle zmartwienia, klęski,_ naszego miasta z Matejkowskiego „Hołdu prus-. . . . -  -----» .  — x— ,
*uego“ , który codziennie ma sposobność oglądać |j110S7i02̂ Gia- JaJaż będzie rok nowy? Czy będzie

Dzieci i żaczkowie szkolni zbierali się w grupki 
i chodzili po domach dobrodziejów swoich i prze­
łożonych z ora-ojami noworocznemi prozą lub wier­
szem, po polsku lub po łacinie głoszonemi, za oo 
też otrzymywali kolędę. *

Po miasteczkach i po wsiach naszych biegają 
dzieci uboższe od domu do domii, od chaty do 
chaty i recytują w sieni lub wszedłszy do izby;

Na szczęście, na zdrowie, na ten nowy rok,
W komorze, w oborze,
Co dai Panie Boże!

Wreszcie przymawiają się o kolędę, mówiąc:

Powiadali chłopaczki,
Żeście piekli szozodraozłri;
Dajcie też i nam,
Zapłaci wam Pan Jezus i ten święty Jan.

Chodzą też po kolędzie i  starsi parobcy, niekie- 
jdy poprzebierani, tale zwani „droby". Mają twarze 
■ posmolone, czapki słomiane, długie kije; jedec 
przebrany za dziada, okręca się powrósłem, ma 
długą brodę i wąsy z konopi i wielką torbę dc 
zhiorania „nowego latka"*. Winszują oni zwykle 
Nowego Roku żartobliwą przemową i płatają figlej 
rozśniieszając domowników. — To znowu pąrob* 
czak i wprowadzają niedźwiedzia, którym jest je  
den z nich owinięty często powrósłami z grocho- 
win. Niedźwiedź, którego wodszi przebrany za cy­
gana parobek, przy odgłosie skrzypek wyprawia' 
ciągle harce i budzi śmiech. Otrzymane przez kolęd 
ników podarki służą na wspólną wesołą biesiadę.

W wigilję Nowego Roku wieczorem dziewczęta 
czynią wróżby zamążpójśeia, podobnie, jak w wi­
gilję św. Andrzeja.

Podobnie obchodzą Nowy Rok sąsiadujący z na­
miRusini. Kazimierz Władysław Wójcicki tak opi­
suje z czasów młodych lat swoich (a więc około 
z przed stu laty) wigilję Nowego Roku u Rusinów 
z pad Bugu, zwaną tam „ B o h a t y m  w e  cza*  
rem ": „Przed Nowym Rokiem na „bohaty we-
ozer", w niektórych miejscach „szczodrym'4 nar 
zwany, gospodynie gotują mięsiwo i inne potra­
wy, pieką placki i pierogi. Dziewczęta ichiopey, 
przebrani za cyganów, dziadów z przewróconym 
kożuchem, chodząc powtórnie za kfjfedę (pierwszy 
raz chodzili w święta Bożego Narodzenia), udają 
głosem różne zwierzęta. Gdy chłopcy życzenia 
prawią, dziewczęta rzucają na Ogień siemię lniane, 
fttóre z trzaskiem pęka. Jeśli ich nie częstują, 
sami zjedzą, co zastaną i powyrywawszy pióra 
z drobiu, zdobią niemi czapki Obszedłszy całą 
wieś, wracają na umówione miejsce, gdzie jedna 
z dziewcząt obrana gospodynią, przy pomocy m- 
Dycb, gotuje wieczerzę, a chłopcy, za pieniądze 
uzbierane, przynoszą napitki i biesiadują do późnej 
nocy".

Niechże te życzenia dobra, szczęścia, któremi 
brzmi dzień dzisiejszy, spełnią się. Oby nam wszy.- 
stkim było dobize w tej naszej Polsce kochanej!

w Muzeum narodowem, a który możnaby powołać 
do nowego życia, chociażby z pomocą ekspresji 
teatralnej.

Czyż na samo wspomnienie zbliżającej się rocz­
nicy nie nasuwa- się nnmowoli pragnienie, by oto

lepszy, czy gorszy od poprzedniego? Zadumani, 
pragnęlibyśmy odgadnąć najbliższą przyszłość, 
a gdy tego uczynić nie możemy, to przynajmniej 
życzymy sobie, krewnym i przyjaciołom, aby roz­
poczynający się rok był rokiem pomyślności, zdró-

prastare mUry Sukiennie -i wiekowych k a m ie n i e j  rakiein kaidym kiemnku. -
* V   .e„il te zyczema dobre składamy śobae dzasoaj nawza-na Rynku, które kiedyś były świadkami triumfu 

polskiego ducha nad krzyżacką py<^ą  ̂ mowu mo­
gły spojrzeć, dzisiaj już oożyma Pofcki zmartwych­
wstałej, na odbicie wiem© tamtej chwili, jakby 
ku wskazaniu} że jednak, choęiaż po akcie hołdu

jem i prosimy Boga, aby pozwolił ziścić się wszy­
stkim, ,

fcwyozaj składania życzeń noworocznych sięga 
głębokiej starożytności i dlatego jest taki powsze- 

»  strony „krzyżackiego gada“, pr^ysrfy z W e m ' ^  Di* N ,  l^wie ocay otwory*, jnż: puk!
nowe zdntdy, zamachy i rozbiorze grabieże,1 stroz kamaemoy z ay.aeniam.

’—  - - - 6 ’ ’ zdrowia na ten Nowy Rok dla wiele-nieśmiertelną jest siia, ducha polakiego, *  obliczu ™  * «  « < « 7  .
której obecnego zwycięstwa pebd się niejeden ̂ " S  potom Marysią ozy Kasaa siu-
,,hołd pokonaaiej wrażej mocy, zm^zemej hołdo- f f t . ^ f 7 tf łe,; Pd^y-
wb6 f J U  majestatem nioty&o Polaki am^twycli-1 * * ^  * * ’
wetałls, 1 ^  przeaewsżystkiem dziejowej eprawie- ^ f  ezemtwego adrowrn. Pozmej przyehodzi
dliwości, co w powojennyth, traktatach noworoczną, to znów ko-
tak poważne sukcesy. | mwiarZ z drukowanem powinszowaniem; dawniej

Póki czas zatem, do współpracy nad godnem f™ ^ 110̂  J“ roz9 * W * * ™ * *  ^ ó ż  nocny,
uświęceniem pamiętnej chirili nod nr̂ Aworfini..-.. i pan

z życzeniami stróż
« « » » »  drtffi pod przewodnie-; pan aptekarz z bilecikiem życzył
twem powołanych ku temu czynników miasta 7 , ^  pude*
nąćpowrinni l u d z i e  s z t uk i ,  t e a t r u ,  p o - n a p d n m e m  kadadłem. Urzędnmy szo- 
ez jL ^ jr a z  w s z e l k i c h  d z i e d z i n  kwoun, nauczyciele dyrektorom składah w
c i  a p u b l i c z n e g o .  Bo ni6 Mrie tu tylko ^ ^ m  nastroju urzędowe zyczema... A  ,ież 

1 - „  wwailn-:. i to z7<xeń od znajomych przynosi nam poczta? Za
iiawza- 

się, sto-

o jeszcze jeden obchód więcej, lecz o wyrażenie i Z i  T  ?rzyn0S1 ^
dostojnej mowy symW“  historycznego, k t ó r y , ni. ^ ik,° ^ k u je m y  składamy , 
ttori w wiekopemmej dacie 10 kwienia 152S rokuj )e“  W ™ ™ *’ *  wiązujących staramy sa

sownie do stanu, obdarzyć jakimś podarunkiem 
dajemy „kolędę".

U nas, -w* Polsce, zwyczaj składania życzeń no­
worocznych jest odwieczny i praktykowany był 
u bogatych i ubogich, na dworze królewskim, czy 
w domu mieszczanina lub kmiotka. Na przykład 

Ku wspomnieniu pierwszej rocznicy śmierci ś. p .' w rachunkach dworu Zygmunta I  czytamy, że na 
Włodzimierza Tetmajera, przypadającej ńa drugi kolędę „panom wikarjuśzom dano złotych 10, Ta-
J Z. "M O i *1 mr, ?Q. ftlryvrv. -rrr+r,, jo r TTTY. r 1 . — - ■ -

WŁODZIMIERZ TETMAJER.

Virtuti militari
dzień świąt Bożego Narodzenia^ zamieszczamy je­
den z jego utworów poetyckich, tak charaktery­
styczny dla jasnej postaci szlachetnego ideologa* 
i współ-budovriiiozego Polski powstającej, jakim 
był Zmarły, rzeteduyim trudem swego życia zwią­
zany z wielką dobą Odrodzenia. Zamie&zożony 
wiensz jest poświęcony pamięci jego syna, Jana 
Karimiefrza, podporucznika 8 pułku ułanów, po­
ległego pod StanisławczykieDi w Jednej z krwa­
wych walk r. 1920 w obronie kresów wschodnich,

tarom winszującym złotych 30, żakom, grającym 
-niemiecką komedję, grzywnę 1 i groszy 24". Za 
czasów Zygmunta Augusta pisze Herburt o No­
wym Roku: „Biegają dziatki po nowem łeede
ł przyjaciele dają sobie nowe łato, a zwłaszcza 
panowie sługom, bogaci ubogim, winszując sobie 
na Nowy Rok wszego dobra". Magnaci nasi by­
wali bardzo hojni dla swoich krewnych-d dworzan 
rozdając im kolędę" według zasług konie, 
rzędy na konie, puhary, drogie pasy, bobrowe koł-

a którego mogiłę rysereką na cmćntarzu wiejsirioi.paki, delje, podbite sobolami, rysiami, saabie itp.

Jasełko knkooskle
Zwyczaj przedstawiania „jasełek", zwanych iuą- 

ozej „żłóbkiem betleemskim", przypisują powsze­
chniê  św. Franciszkowi z Assyżu, który (według 
opowiadania św. Bonawentury) w r. 1223 uzyska! 
od papieża pozwolenie na święcenie pamiątki Bo­
żego^ Narodzenia zapomoeą plastycznych przed­
stawień. W  tym celu kazał on w Greecio sporzą­
dzić żłóbek z siankiem, przyprowadzić wołu i osła 
i w lesie wśród nocy urządził wraz z Braćmi za­
konnymi nowe misterjum przy rzęsistem oświetle­
niu. Wkórtce zwyczaj ten rozszerzył się po kon­
wentach św. Franciszka.

W  Ptf&ew w yczaj urządzania „żłóbka" rozpo­
wszechnił się wcześnie. Za przykładem św. Fran­
ciszka i św. Klary wprowadziły ten zwyczaj wszy­
stkie zakony św. Franciszka, jak Minoryci, Befo: 
mad, Kapucyni, Bernardyni, Klaryski i t. p. r -  
W tych zatem klasztorach należałoby poszukiwać 
śladów „jasełek", które początkowo Ograniczały 
się do osób M. Boskiej, św. Józefa i  Dzieciątka Je­
zus.

W  Krakowie w kościele OO. Franciszkanów od 
czasu pożaru w 1850 roku zatracił się zupełnie 
zwyczaj ustawiania ezopki. W  innych kościołach 
dawne figury zastąpiły w  ubiegłym wieku wyfóby 
fabryczne z gipsu iub masy papierowej. J ed yn i 
w kościele św. Andrzeja u Klarysek udało się kon­
serwatorowi prof. JułjasnoFwi Pagaozewiiłrienńi od- 
naleść stare jasełka". W  tym klasztorze bowiem, 
cdciętym od świata, przechowało się sporo cen­
nych, historycznych pamiątek. *

Wadomo, i i  blog. Salomea, siostra Bolesława 
Wstydliwego, sprowadziła do Polski Franciszkan­
ki, zwane u nas Klaryskami, i przy pomocy brata 
zbudowała im pierwszy klasztor w Zawichoście 
poci feandomierzem. Stamtąd w roku 1259 przenio­
sły się do Skały pod Ojcowem, lecz, że i tu nie 
ozuly się bezpieczne, przeto Władysław Łokietek 
na prośbę żony Jadwigi sprowadził je w r. 1820 
do Krakowa i  osadził przy romańskim, benedy­
ktyńskim kościele św. Andrzeja* Wskutek klaUzu- 
ry, wzmiankowane „jasełka" były dostępne tyiko 
ula personalu klasztornego i ustawione w empo- 
riach na paeiwszem piętrze. Z najstarszej kom­
pletu dochowały się tylko dwie rzeźby z XIV wie- 
ku, to jest M. Boska i św. Józef.

Figura M. Boskiej, rzeźióna z lipowego drzewa, 
jest zaledwie 35.5 cm. wysoka, polichromowana. 
Twarzyczka owalna, wysokie czoło, nos i usta 
delikatnie wykrojone. Ubrana w powłóczystą su­
knię, siedzi na tronie, mając ręce, ustawione do 
piastowania lub trzymania ca rączki Dziecinę. 
Staranne wykończenie obu figur, siedzących na 
tronach gotyckich, świadczy, iż ł^ ły  Que bez tyl­
nej ściany, dostęp®1© zewsząd, wskutek czego 
tysta mógł rozwinąć w*$bay przepych* Wielce 
ciekawa jest suknia M. Bożej. Są na jriej ozdoby 
z 6-ciolistny(^i rńtotck, a na psśfóibanej skórze wy- 
eiśnięie są dwie eynowe, gotyckie litery E z ko­
roną, naprowadzające na domysł, iż figurki po- 
chódzą z daru królowej Elżbiety, córki królowej 
Jadwigi Łokietkowej, która, jako rejentika, bawi­
ła w Krakowie w latach 1370—1375 (regiua semot 
Ungariae et Poioniae). Artysta wysilał się na de­
korację sukni, zapiętej pod szyję, a zgrabne spi­
czaste trzewiczki z czerwonego safjanu uzupełnia/



N O W A  REF ORMA

ją strój. Tron etanowi gotycka ławeczka o złoco­
nym cokole i gzymsie, przyozdoiona pięknym go­
tyckim ornamentem i czerwoną .poduszeczką.

Św. Józef, tejsamej miary, posiada głowę w lo­
kach, a twarz wyraża zdziwienie, ozy zakłopota­
nie. Tron jego i strój nie są już tak bogate, je­
dnakże i tu przechowała się jedna litera E z ko­
roną. Płaszcze obu figor są purpurowe, bo ta bar­
wa w symbolice średniowiecznej oznacza nietyiko

Stara szopka krakowska 
wedle rysunku Kielisińekiego

męczeństwo, lecz i gorącą miłość. Był to kolor 
majestatu. Spód płaszcza św. Józefa jest żółty, 
który w XII1 i XIV wieku był najmodniejszy, po­
czytywany za pański, dopiero później oznaczał po­
niżenie i występek. (Judasza strojono w żółtą 
opończę; do czasów Zygmunta Augusta żydzi no­
sili żółte czepki, a błazny kostjumy).

Inne figurki, jak Trzech Króli, są już późniejsze. 
Ładną jest stojąca na krzesełku figurka Dzieciąt­
ka „Bambino" z XVIII wieku, a nadto jeszcze in­
ne karełko w stylu rococo. Oprócz tych zabytków 

.przechowały się u Klarysek żłóbki-kołyski z XVI 
i £VIH wieku.

więcej zainteresowania budzi postać szlachcica 
z podgoloną czupryną, w kontuszu z cdemno-zielo- 
nego aksamitu, w wysokich czerwonych butach. 
Pas na nim słuoki, ładownica z blachy, przewie­
szona przez piersi, a szabla u boku uzupełniają 
strój tej ładnej laleczki z XVIII wieku, przypomi­
nającej konfederatę barskiego (1768— 1772 *).

Z „jasełek" powstały szopki. Urządzali je żacy 
i to dość wcześnie, skoro już w roku 1468 ukazał 
się zakaz miejski, zabraniający dawać pieniądze 
kobietom, studentom, pisarzom, muzykantom, ła- 
ziebnikom i tym, co ze śpiewami i maskami włó­
czą się w Boże Narodzenie, wyjąwszy księżom 
i dzwonnikom. Występowały tu już postacie dja- 
bła, śmierci i Heroda.

Zakony sadziły się również na najefektowniej­
sze „jasełka". Dostawiano nietyiko pastuszków, 
lecz i wieśniaków z produktami targowemi, pa­
nów w kolasach, szlachtę, mieszczan, a na Trzech 
Królów dodawano Persów, Arabów, laufrów, hufce 
wojska różnych formacyj i nacyj z armatami itp. 
To była specjalność Kapucynów, natomiast inne 
zakony wprowadziły ruchome marjonetki, n. p. 
żyda w futrze, chłopów bijących się, szynkarkę 
tańcującą z kawalerem. Jak we wszystkiem wkra­
dła się taka dowolność i przesada, że, gdy dowci­
py i reprezentacje przekroczyły granice przywoi- 
tości, ks. biskup poznański, Teodor Czartoryski, 
zakazał surowo, dozwalając jedynie na martwe fi­
gury, związane z tajemnicą Narodzenia Pańskie­
go *).

Wygnane zakazem biskupim z murów kościoła 
„jasełka11, rychło przeniosły się na ulicę i w wie­
ku XVIII przeszły w ręce żaków, oraz ubogiej mło­
dzieży. Zdaje się, że Warszawa była ojczyzną pol­
skiej szopki; niewyśledzony poeta-użył jej do wy­
szydzania dygnitarzy Stanisławowskiej epoki. Je­
dnakże palmę pierwszeństwa osiągnął Kraków, 
którego szopka nosiła potem w Warszawie nazwę 
„szopki krakowskiej“. Prawdopodobnie powodem 
tego był jej tekst, który, nawiązany do tematu 
kościelnego i połączony z kolendami, posiadał,

Szopka krakowska przed 70 laty

f  Największy fozkwIS „jasełek" przypada na XVH 
i XVm  wiek, gdy kościół katolicki, w przeciwień­
stwie do suchych i zimnych formuł reformacji, stâ  
rał się efektem oddziaływać także na umysły wier­
nych. Wówczas zwiększa się ilość osób adorują­
cych Bożą Dziecinę. W  ,jasełkach" p. Okuniowej 
z XVIII wieku znajduje sfą szewc, robiący buty, 
bednarż, pobajający beczkę, pasterze, aniołki, pta­
szek, cap, pies i t. p.

W  pobSśkim Tyńcu w kaplicy św. Benedykta 
jest Hołd Trzech. Królów, składających w groek 
dary, w  górze unoszą się aniołki z napisem: „Glo­
ria ia eicdłsfe Deó". Jest tu i murzyn, lecz naj-

opróoz humorystycznego " koloru lokalnó-etno­
graficznego, silne walory patrjotyczne. Przypu­
szczać należy, że tekst ten ukształtował się za 
czasów wolnej Rzeczypospolitej Krakowskiej, 
gdzie świeżo tkwiła w pamięci napoleońska armja 
polska, a rosła niechęć do rezydentów opiekuń­
czych mocarstw zaborczych. Dla zamaskowania 
postać komfedea-aty barskiego przerobiono na po­
pularną Twardowskiego, umieszczono ułana, sa­
pera i  flankiera, a wyszydzono Russów, Prusów

„Betleem polskie** (L. Rydla) na scenie
i Szwabów. Do zewnętrznej okazałości przyczyni­
ły się 1 XA metra wysokie wieżyce marjackie z bi­
zantyńską kopułą w pośrodku *),

Obostrzenia policyjne, wojna światowa i inne 
szopki wyparły domorosłych artystów od kielni 
z Krowodrzy. W roku zeszłym w Muzeum prze­
myśle wem zarząd Muzeum etnograficznego i człon­
kowie Towarzystwa miłośników Krakowa wzno­
wili szopkę według jtekstu, napisanego przez K. 
i T. Estreicherów, a i w tym roku od 26 grudnia 
zapowiedziane są przedstawienia.

Słynne były w Krakowie szopki satyryczne 
„zielonego balonika" z Boyem, Biedera (bronowic­
ka), jednakże rekord osiągnął Lucjan Rydel, któ­
ry szopkę krakowską ujął w patrjotyczne i arty­
styczne sceny w „Betleem Boiskiem".

W Muzeum etnograficznem na Wawelu znajdu­
ją się figurki z szopki, któremi posługiwali się w 
rowach strzeleckich pod ogniem nieprzyjacielskim 
wierni tradycji nasi legjondśca. G.

*  .  •
O genezie i architekturze szopki czyni dr Józef 

D o b r z y c  ki, autor zamieszczonej u nas w nu­
merze świątecznym („Nowa Reforma" Nr 295) 
rozprawy pod tytułem: ^zopka u górali" nastę­
pujące uwagi:

Geneza architektury szopki me zajmowała do­
tychczas obszerniej badaczy polskiego ludu. Jct 
dyne w tej materji gruntowne artykuły Marjaua 
Dienstia *) poszły, naszem zdaniem, zbyt dale-

*) „Szopka krakowska" J. Krupskiego.
*) Średniowieczna scena a szopka krakowska. 

„Czas", 1909. Numery 135, 136 i 137.
------* - 4 - ---- ------ -----------------^ r ■ ...... .............. ..

ko. Autor widzi w szopce krakowskiej fasadę pa­
łacu, a opierając się na domniemanym jej trójpo- 
ziomowym podziale, wywodzi jej kształt z średnio­
wiecznej sceny misteryjnej i teatru staro-angiel- 
skiego. Widząc zaś w niej pierwotny zamek Ham­
letów, posuwa się do przypuszczenia, iż „właśnie 
jakiś rekrutujący się z Anglji mnich wykonał 
odpowiedni dla marjonetikowyeh przedstawień 
znany mu model teatru staro-angielski ego. Mimo 
to jednaką trudno w architekturze szopki, nawet 
w najwyżej rozwiniętej szopce Ezenekierów z Kro­
wodrzy, dopatrzeć się owego podziału ną trzy po­
ziomy; poza tem charakter fasady jest wszędzie 
w Polsce zdecydowanie kościelny, a nie pałaco­
wy, czy zamkowy. Sądzimy więc, iż bliższem praw­
dy będzie przypuszczenie, iż sam kościół, w które­
go wnętrzu lub na którego cmentarzu odgrywano 
pierwotne misterja, posłużył, jako wzór do budo­
wli szopki. Wszakże fasada jego stanowiła nie­
wątpliwie w dawnych wiekach naturalne tło i de­
korację widowisk, zwłaszcza po usunięciu z wnętrz 
swawolnych i krołochwilnych jasełek, co, wedle 
Kitowicza, nastąpiło w początku XVHI-go wie­
ku. Kościół, z którego murami zrosły się przez 
wieki całe widowiska jasełkowe, pozostał też de­
cydującą foimą architektury szopki. Nic nie prze­
mawia za tem, aby skrystalizowanie się jej obec­
nego schematu nastąpiło wcześniej, niż w drugićj 
połowie XVIII wieku. Najświetniej rozwinęła się 
na gruncie krakowskim — i stąd też urok jej po 
staei promieniować począł na wszystkie strony, 
na północ ku Warszawie, a na południe ku skal­
nym ścianom Tatr.

*) „Rocznik Krakowski". Tom V.
*) „Dzieje Krakowa" K. Bąkowskićgo.

* . . .  j  ■ m ii ~ r~» ■ ■ » i .  jfc M Ww ■■ U ■ ■■■ ■ ■ — . Ł Ł »  »  —(? mm m ym w  n ?
(Poezje J a n a  L e c h o n i a :  „Rzeczpospolita babińska", „Karmazynowy poemat", „Srebrne

i czarne". Wydawnictwo „Ignia". Warszawa).

Wśród zmiennej gry kolorów snuje się —r wi­
kła życie. ,

Wśród zmiennej gry kolorów układa się 
rytm poezji, tak czy inaczej życia tego odbi­
cie: jego rzeczywistości, czy też tęsknot gór­
nych. , ;

Raz bucha krwi strumieniem, krwi serca 1 je ­
go pragnień gorących, czy też krwawiącej u- 
dręki, krwi wielkich porywów i wstrząśnień 
tragicznych. ,

Raz świetli się falą srebrzystą tęsknot pod- 
gwiezdnych i smętnej w poświacie księżyca 
zadumy.

Raz kładzie się Czarnym cieniem cmentarnej 
żałoby i smutków wieczystych.

Karmazynową, to srebrną, to czarną wstęgą 
snuje się pasmo życia,, snuje się także wątek 
poezji, wśród żywej gry wyobraźni, załamują­
cy się w tej, czy innej baiwie.

Nie przypadkowem to zatem być musi, że 
poezje Jana L e c h o n i a  (Leszka Serafinowi-

cza), mimo lat młodzieńczych cieszącego się 
już tak dużem uznaniem, właśnie w tych trzech 
wyraziły się barwach, uwydatnionych wyra­
źni e w tytułach dwóch jego zbiorków poezyj. 
Zbiorek dawniejszy „ k a r m a z y n o w y  p o- 
e m a t " ,  oraz ostatni „ S r e b r n e  i c z ą r- 
n e-“  —  to ujęcie tych trzech tonów barwnych, 
w które, zgodnie e wieczystą" melodją życia, 
najwidoczniej ułożyło się życie psychiczne poe­
ty i jego zewnętrzny poetycki wyraz.
, Ta charakterystyczna zresztą właściwość 
harmonizowania wyobrażeń, czy uczuć, z ta­
kim, czy innym kolorytem, nie jest oczywista 
nowością. Stwierdzali to u siebie już dawniejsi 
poeci. Wszak swego czasu pisał Słowacki: 
„...jest zaś jakieś m o n o t o n .  e u s p o s o ­
b i e n i e  d u s z y ,  k t ó r a  t o  w s z y s t ­
k o  h a r m o n i z u j e  i j e d n ą  b a r w ą  
o b l e w  a... tak na przykład, że po napisaniu 
(ale po napisaniu, powiadam, nie przed) dziwię 
się sam k o l o r y t o w i ,  który moje dzieła

jedno od drugiego odróżnia a wytłómaczyć 
tego nie mogę, jak powiedziawszy wam, że 
mi się mój s e n  n o c y  l e t n i e j  wydaje 
b ł ę k i t n y m  i k s i ę ż y c o w y m . . .  a na 
przykład Makbet s z a r y m  i  c z e r w o ­
n y m ". („Krytyka krytyki i literatury"). Zja­
wisko to, właściwe niektórym indywidualno­
ściom twórczym, znalazło już w  krytyce litera­
ckiej należyte omówienie. Niema też powo-. 
du zastanawiać się nad niem dłużej. Stw ier­
dzam je tyl^o właśnie u Lechonia, przez co 
podkreślić chcę syntetyczność jego wyobraźni 
twórczej, co cechuje natury, wysoce artysty­
czne.

Jeżeli zaś u Lechonia w tytułach jego poe­
zyj trzy tylko kolory są wymienione, nie zna-: 
f z7  to? by nie było tam innych barw i blys- 
ków. To świadectwo jedynie dominanty nastro­
jowej, która danemu Usposobieniu duszy i od­
biciu życia w sumarycznem ujęciu taki właśnie 
daje symbol kolorystyczny*

Koloryt „Karmazynowego paematu", tego 
zbiorku przepięknych poematów-iinprowizacvj, 
który to sławę ufundował młodemu poecie, nie 
■płynie tylko stąd, że w  ogólnej syntezie wra­
żenia górują „czerwony kolor" Mochnackiego 
(„Mochnacki ), oraz czerw ony sz3$** drżącej 
Racheli, czy „czerwona zwichrzona nuta Skria^ 
bina" („Piłsudski"), wraz z rwącą wewnętrzną 
melodją obydwu wierszy, narzucające czytelni­
kowi nastrojowo-kolorystyczną dominantę ca-: 
łego zbiorku. Tutaj pośrednio pod postacią ta­
kich, czy innycłPosób, takich] czy innych obra-: 
zów i rytmów, przemawia krew żywego, czują-, 
cego serca, serca poety, którego młode tętno 
zabiło tętnem krwawych godzin Wielkiej chwili 
dziejowej. W  ogniu światowych zmagań two-; 
rzone, wśród wielkiego trzęsienia ziemi, prze- 
dewszystkiem ziemi ojczystej, niemal z rwą­
cych strumieni krwi przelanej dobyte, a prze­
pojone gorącym żarem wspomnienia „karmazy­
nowych" lat..., młodzieńcze wiersze Lechonia 
wypełnia krew chwili dziejowej, jego własnego 
sefca rytm porywczy i dawnej Polski duch sar­
macki.

Gorące pragnienie krwi, pragnienie walki 
krwawej, tai się już w  naczelnym wierszu 
zbiorku, w „ H e r o s t r a t e c i e " ,  gdzie poe­
ta, nawiązując do podniesionej przez Wyspiań­
skiego walki z marami przeszłości, daje wyraz 
chęci burzenia. jej pomników i wśród wiosny 
powiewów budzenia Polski. Wstydem krwa­
wym przemawia w  „D  u,c h u n a  s e an-: 
s i e", gdzie Słowacki, zjawiony nagle ludziom 
epoki wielkiej, a małych własnych czynów, 
drze w kawały portret niezłomneo Księcia- 
Wodza, nieskazitelnego Rycerza Honoru, —• 
Biczem krwawej satyry cbłoszcze swarliwość 
naszego „S e j m u‘\ pogodzonego „staro-: 
polską zwykłą fraszką", sprośnym, tłusiym 
witzem, powiedzianym roześmianem i pijanem 
licem". Krwawego boju rytm „zmartwych­
wstający wydzwania doskonale „ P  o-1 
m. *“ i y  H  * y  j a k  -i4*, kiedy to „nie dusi 
rym i krew nio plami i jeno ogień pali"* 
bo „dudni nam ziemia, dudni, dudni —? 
iadńjcie się majorze —  tako się Polska nam 
rozcudni, gdy skwarny przyjdzie czas połm 
dnia —  na nasze krwawe zboże"*

Krwawy żar uniesienia krwawym buntem 
wieczystej rewolucji ducha wystrzela yr wuL 
kanicznym wybuchu „M  o c h n a c k  i e g  o".

Wśród jaskrawych zaś przeciwieństw żyęiai 
odsłania rodzący się czyn „ P i ł s u d s k i e g o "  
aż do chwili, kiedy to w  dniach złudnej wolno-i 
ści .—  („Beselerowskiej" wolności) —  na war=s 
szawskim ratuszu trębacze zagrali Marjackim 
kurantem, a na ulicach stolicy pojawiły się 
„wojska polskiego" szeregi —  lecz „On mówić 
nie może! Mundur na nim szary". W  tej moc-: 
nej, końcowej poincie całego wiersza przemó­
wiła gorąca krew młodego pokolenia polskich 
niepodległościowców, w szarym mnudurze 
mendanta mających swego ducha sztandar, t&- 
sama krew serdeczna, która/ może dobitniej, w  
każdym razie wyraźniej, choć mniej porywają­
co, przemówiła także w szeregu saiyr aktuaL 
pych i „facecyj republikańskich,"^ ktore dzisiaj

DR JÓZEF FLACH

Ko nofflorocznen przyjęciu 
u Poezli Polshiel

Na tronie zasiadła szczerozłotym, droglami 
kamieniami suto wysadzanym. Zasiadła w ko­
ronie, jaśniejącej Wackiem diamentów, przy 
których jakby łzy^ zwisały bezcennej wartości 
perły. A postać jej zdobił płaszcz ze wspa­
niałego brokatu szyty, tysiącem mieniących 
się barw tkany. Ale, gdym zbliżał się do niej, 
by w  dzień Nowego Roku mocą nie mej godno­
ści, bom łichy tylko je j sługa, ale prawem 
starszeństwa, bo mi już włos się srebrzyć za­
czyna, złożyć życzenia mej dostojnej Pani, 
spostrzegłem, że szlachetną jej twarz mgły ja- 
kień smutku zasnuły*

I  domyśliłem się  ̂jego powodów. Nie tak było 
fiiegdy, za moich młodych lat, koło jej tronu! 
Liczba wiernych poddanych tłoczyła, się wte- 
3y u je j stóp, a chwałę jej tysiące ust śpie­
wały. A  dzisiaj? Gar&teczka nas tylko i to pra­
wie samyęb-. tylko takich już staruszków, jak 
I  ja, Najmtodsł ze współczesnych nieobecni, 
asd u tej pani, asi Wbgole u żadnego z panów: 
bo oni panów i wogóle nie uznają, w  ten 
dzień —  jak przez cały hop  ^ jk  —  nikomu 
I mezemu hołdu nje składają. Btawś od nich, 
ci dzisiaj korniej jeszcze niż za dni powsze­
dnich, gną kolana, ale nie przed tą smutną ̂  
pią, jeno u ołtarza Złotego Cieką, jeno u jt< 
posągu Merkurego ~  ich o błogosławieństwo, 
o  dary na rozpoczynający się nowy rok błar 
gająo*
f (Więc, zem się domyślił powodu smutku mej 
Eap, mowy? com na gratulację noworoczną

przygotował, zapominając, jąłem dostojną Pa- 
nię pocieszać, starszeństwem nie stanowiskiem 
na jej dworze uzurpując sobie prawo do prze­
mawiania poufalszemi słowy.

—  Nie smuć się Pani, że nas tak mało do 
ciebie przyszło. Zatośmy wszyscy tobie ser­
decznie oddani i  nie my ostatni tobie jeste­
śmy oddani. Przyjdą kiedyś do twego tronu 
i ci, oo dzisiaj, w młodzieńczem junactwie za­
bijając w  sobie wrodzoną i  im cześć dla ciebie, 
Udają, że twego panowania już im nio potrze­
ba — a, jeśli i  tych, co Złotemu Cielcowi i Mer­
kuremu się kłaniają, niewielu kiedykolwiek u 
siebie zobaczysz, ich synowie zyskane błogo1- 
sławieństwem tamtych bożków złote wieńce 
kiedyś także u twoich stóp złożą. I  nie smuć 
się, o dostojna, że słowa twoje dzisiaj tak do- 
niośnie po świecie nie brzmią, jak ongi. To i 
lepiej. Bo niegdyś z twojemi słowami na u- 
stach szli twoi dworzanie i  wyznawcy w tłum 
uliczny, korony twej majestatu używali nie- 
raz, by ludowi oświecać prawą drogę, lecz 
nieraz i  na to, by błyskotliwy^ blaskiem jej 
diamentów mamić maluczkich ł  bałamucić. —  
Dzisiaj dostojne twe imię wycofane z chaosu 
w’alk codziennego żywota, a jeśli mniej ludzi 
je błogosławi, że; nm dało szczęście i prawdę, 
to za to znowu nikt g$ nie przeklina* żo dało 
mu klęskę i  fałsz —  jako to ongi często, tak 
często bywało.

Lutnistom twoim na rynkach, nńast pomni­
ków już się nie stawia, ani stawiać w  przy­
szłości nie będzie. Patrz, jak koło tych sta­
łych pomników twojej chwały przekupki swe 

stragany stawiają, jalc ze stopni 
tycR *wanumentóiw twojej przeczystej dostoj­
ności, agitatorzy wszystkich stronnictw rzu­
cają kłamliwe hasła a ulicznicy obsiedli lauro­
we twe wieńce. Ciszej dzisiaj koło ciebie, lecz 
też poważmei! W chwilach

my wzrok limęczonego wspólczesnem życiem 
człowieka z nabożeństwem mistycznem wpa­
truje się w klejnoty twej korony, której w re­
likwiarzu skarbca przeszłości przechowanej, 
me pruscy już ani bi*udzi pył tłumnie uczęsz- 
iczanych gościńców.

Ale nie myśl, o Pani, byśmy Cię chcieli, jako 
zabytek przeszłości jeno balsamować. Tyś 
żywa. A  tylko musisz wiedzieć o tem, żeś ży­
wa i żeś do życia z żywymi stworzona. Tyś 
przecież pieśnią swojjj. ‘pomogła osua s
klątwę grobu, więc jakżebyś sama mogła byc 
martwą? Ale, że z żywymi masz żywa żyć, 
więc—  pozwól mi Pani na tę śmiałość —  pa­
miętać ci trzeba, czego nam teraz potrzeba.

Gdy Polska we łzach tonęła, tyś ją —  i 
słusznie! —  pocieszała. Gdy bramy nieba były 
dla Niej zamknięte, tyś do nich twardą, choć 
iczasem już zmęczoną pięśńią szturmowała; 
gdy wróg z nas szydził, tyś jemu wściekłą nie­
nawiść w twarz rzucała. Dzisiaj inne nastały 
czasy. Niby to  wszystko mamy# a smutno nam 
jakoś na duszy. Więo daj nam radosny 
śmiech, daj swoje słońce, którefcy nasze mgły 
i  chmury przedarło, krew naszą zastygłą od­
barwioną rozgrzej nam zdrową czerwonością, 
byśmy Tadośnie witali to dobro,_ktore juz ma­
my, radośnie wyzyskiwali to dobro, którego 
jeszcze nam brak. ‘ .

Byłaś niegdyś stiażniczką narodowego du­
cha; —  bądź nią i nadal! Ale, gdyś dawniej 
naród swój strzec upusiała przed tem, by w 
zetknięciu z innymi siebie samego nie postra­
dał, dzisiaj daj nam się poczuć w  zabezpieczo­
nej własnej indywidualności współbraćmi in­
nych. Niechaj pieśń twoich lutnistów bedzie pol­
ską, lecz ideehąj ją i obcy rozumieją i  obcy ją 
pokochają* Niech polską będzie z ducha swe­
go, a nie z tego, że tyko te słowa >Polska«

Wszak już nam czas na własnym okręcie na 
szeroki całego świata ocean wypłynąć!

Nie masz już dzisiaj, dostojna królowo, ta­
kich wielkich sług, jakiemi niegdyś rozporzą­
dzałaś. To nic! Przyjdzie i na nich czas. T y t­
ko niech ci mali wielkich nie udają. Jak }  117 
twojej koronie obok prawdziwych kamieni są 
i szkiełka, któreś tam opriwić pozwoliła, za 
powszechną namową twoich dawnych podda­
nych idąc, co najwięcej zwierciadełek przed

godnych, co limema twego naouzy 
cię oszukać i błyskotki swe za szczere złoto 
podają. A le tym razem, o Pani mądra, nie daj 
się omamić, a sługom swoim, co ozdoby twego 
majestatu mają oceniać, nakaż,  ̂by surowszy­
mi byli sędziami i  szczery rubin krytyczniej 
wśród czerwonych szkiełek wyszukiwali. I  na­
każ tym arystarchom i rzeczoznawcom, by ra­
czej przyznali, że mniej dzisiaj lutnistów na 
twoim dworze, niż aby lichych muzykantów 
na mistrzów pasowali. A  od tych, którzy twej 
służby są godni, nie chciej, by swoich poprze­
dników giest naśladowali —  niechaj mówią do 
ciebie dzisiejszym językiem i o dzisiejszych 
niechaj sprawach mówią. Królestwo twoje mo­
że i musi się rozszerzyć —  może i musi ogar­
nąć ziemie, nad któremi sztandar twój jeszcze 
nie powiewał i w  tem twój triumf najwspanial­
szy będzie, że w  koronę twoją oprawi to złoto, 
którego nie tknęli nawet najbieglejsi z twoich 
dawniejszych złotników.

Otom ośmielił się powiedzieć ci, krolowo, w 
tych nieudolnych życzeniach noworocznych, 
nie słowa pocMębstwa dla ciebie, ani urągania 
dla tych, eo^Hsiaj miasto tobie, Złotemu Ciel­
cowi i Merłfhremu się kłaniają ale słowa 
otuchy i  pocieszenia w  tej chwili, kiedy cisza 
otaczająca cię smutkiem twe czoło zasępia.

go, niż dawne, niepćjsego z dawniejszy^ biai 
sków pozbawień®^* lecz za to niejednym no-* 
wym j aśnłej&cego* Com ja tu zreeztą szeroko 
rozwiódł? to w wierszu do mnbie niegdyś ty-f 
mąu razy piękniej odemme powiedział jeden z 
^najszlachetniejszych twoich dworzan. Gzy pai 
mlętasz, o Pani, wiersz Adama Asnyka »Do

« ■ ' ■ : ; - , v \

»Taką, jak byłaś, nie wstaniesz z mogiły.
NTie wrócisz na świat w  dawnej swojej krasie,

Na k t ó r y c ^ ^ ^  r^ te tw o  się p a s ie^ " If* 
Musisz zatracić niejeden rys miły x
I  wdzięk w  dawniejszym uwielbiany czasie, 
Lecz nową postać wziąć i nowe siły,
I  noiwych wdzięków oręż mieć w  zapasie*.

On pisał »Do P...«, do ciebie, Poezjo, i do 
innej, jeszcze wyższej od Ciebie, Pani* do PoL 
ski, pisał może i niejednem drażniacem cię sło-j 
wem. Jam tego drażnienia tu uniknąć się sta­
ja ł, ale myśl moją ja z niego wziąłem. I  jako 
tamta Dostojniejsza nie zginęła, tak i ty nie 
zginiesz, istoty swej nie zatracisz w  zmienfcn 
nym kształcie. Bo tamten twój sługa mówi ci 
na końcu: ' ^

»Musisz być inną, choć będziesz tą samą«. ; ]
. • « • * • * * • ł

Tak przemawiałem na noworocznem przyj®4 
ciu n Poezji. Co mi dostojna Pani o d p o *^  
działf?

Jam człowiek w  szacunku dla m a jes^y  
chowany. W ięc wypowiedziawszy życzeł 
nia i pokłon niski dostojnej Pani złożywszy, u? 
sunąłem się na bok, by innym? godniejszym o** 
denńiie miejsca ustąpić, poddanym nie nrzyi 
stoi żądać odpowiedzi od królów*

• A.’ _ -



N O W A  R E F O R M A

mają znaczenie już tylko „dokumentów”  histo­
rycznych dla charakterystyki nastrojów. *— 
(„Rzeczpospolita babińska” ).

Nie można jednak nie widzieć, że pomiędzy 
czerwone wstęgi „Karmazynowego poematu”  
spływają także inno smugi barwne, przepo­
jone tchnieniem nie żaru gorącego, lecz ciche­
go, zwiewnego liryzmu.

„Srebrzystych skrzydeł”  poblaskiem świetli 
się wizja „ J a c k a  M a l c z e w s k i e g o ” , co 
prawda, jeśli idzie o obraz twórczości wielkie­
go malarza, raczej fragmentaryczna, bo nie 
uwzględniająca jego dzieł naczelnych: „Melan- 
cholji”  i „Błędnego koła” . Poświatą srebrzystą 
księżyca połyskuje „ P a n i  S ł o w a c k a” , już 
zadumana przy c z a r n y m  fortepjanie, w 
marzeniu poety zlewająca się w wizyjny obraz 
Folski.

Ten właśnie połysk srebrzystej poświaty 
przy wtórze chwilami górującej melodji „czar­
nego fortepjanu” —  stanowi symboliczny wy­
raz ostatniego zbiorku poezyj Jana LechGnia, 
który niedawno pojawił się pod charakterysty­
cznym tytułem: „ S r e b r n o  i c z a r n  e“ ,
a który naprawdę uradował szczerze wszyst­
kich miłośników czystego piękna.

Okazało się oto, że poezja polska szczęśliwie 
przebyła wszystkie trzęsienia ziemi, a z nią 
trzęsienia formy, wszystkie drżenia niespokoj­
nej, powojennej mowy, że wraz z duszą, wido­
cznie znów spragnioną wielkich źródeł twór­
czego skupienia, wraca „do normy” , tutaj do 
wspanialej normy klasycznego piękna* któ­
rego harmonijnej równowagi mistrzami są tu­
taj tacy poeci, jak kilkakrotnie w ostatnim 
zbiorku poezyj na świadka wzywany Dante, 
a niewątpliwie także Petrarka, z polskich zaś 
Kochanowski, a raczej Sęp Szarzyński, prze­
transponowany na nowoczesny język literacki 
i duebejn Baudełaire‘a jego otchłannego pessy- 
mizmu pn^ jkn ięty .

Lecz odra®i* należy zaznaczyć, że nad „mil­
czącą czarną c^ktąnią”  autora „Fłeurs du 
mai” , witającego śmierć, jafco jedyny „cel ży­
cia, nadzieję, podporę” , nad czarnym, bezna­
dziejnym pessymizmeni francuskiego poety w 
utworach polskiego liryka płonie ogień twór­
czej duszy, która poprzez czarny ugor cierpień 
i błędów („siedmiu grzechów głównych to­
ruje sobie drogę ku niezawodnemu szczęściu, 
ku szczęśeiu Wieezności.

Nic to, że wszystkie wiersze, od pierwszego 
w którym stwierdza złowrogą siłę dwóch jak­
by kosmicznych potęg, m i ł o ś c i  i ś m i e r ­
ci, aż do ostatniego („Lenistwo”), w którym 
wyznaje swój bezwład duchowy, przesuwają 
się przed nami, jak korowód mar, jak orszak 
pogrzebowy, odprowadzający do grobu kocha­
ną trumnę...

Nic to, że srebrzystą wstęgą na czarnem tle 
żałobnego smutku snują się poważne, -głębią 
dzwoniące rytmy, tak, jak na szarfach czar­
nych w&ć&ców żałobnych rysują się srebrzyste 
litery miłości i przyjaźni..

Bo właśnie te błyski srebrzystej poświaty, 
któremi raz po raz prześwietlają głęboko zadu­
mane słowa, to promienie tęsknoty, wznoszące 
duszę ćierpiącą ku obszarom Wieczności, to 
odblaski wielkiego, „kosmicznego optymizmu” , 
jak trafnie określono wewnętrzny stosunek 
poety do ogólnej sumy bytu (Horzyca w  „W ia­
domościach Literackich”  Nr 46). W  obrębie 
zaś ziemi zawarte cierpienie —  to okrutna ko­
nieczność, wypływająca właśnie z tragicznego 
dyssonansu pomiędzy prawdą wewnętrzną czło- 
witeką, a jego źiemskiem uczuciem, skąd mi- 
* * *  $£lkQ smutkiem i wielką doli ludzkiej 
tragedją „Gniew” ). Tern bardziej,
ze w głębi rzeczy sso «  . ns nąpewno tyle 
o ziemską kochankę, eo o tę „umihywsKką oA a  
już na wieki” , o siostrzaną duszę walczącego 
w  człowieku anioła, wiecznych tęsknot kró­
lewnę i dróg gwiaździstych przewodniczkę.

Tragedją zaś człowieka jest jej nieosiągill- 
ność, Jest życie w okrutnej świadomości, że tej 
właśnie niema, która jednak jest, jako duch 
serdecznej tęsknoty, jako jedyny, pewny punkt 
stały w  rozszalałem wirowisku bytu i jogo 
wszystkich trapiących zagadek. Odpowiedź, ja­
ką „zbłąkanemu”  poecie daje zjawiony w wizji 
duch Danta („Spotkanie” ), brzmi, jako dzwon, 
bijący z głębin topieli: i i
Niema nieba, ni ziemi, otchłani ni piekła,
Jest tylko Beatrycze. I  właśnie jej niema, j

Lecz, jeśli życie jest cierpieniem, jeśli, prócz 
bólu, jedyną, niezawodną prawdą bytu jest 
śmierć, o której jednak poeta nieulękle stwier­
dza: „tak trzeba” , by wzrosnąć „kiedyś kłosa­
mi mądrości” , „powszednim czarnym chlebem 
dla zjadaczy chleba” , to nie znaczy to jeszcze, 
byśmy tu już za życia wyrzekali mą wałki* 
z tern wszystkiem, co nam w serce wrasta, 
wątląc je i łamiąc. Raczej śmierć młoda, niźli 
życie „martwym cieniem” !
Z*a żadne skarb^ świata nie oddam mej świętej 
pogardy dla wszystkiego, co wzrosło z tej ziemi. 
Do końca bić się będę z falami wściekłem!,
A  Emietrć niech mnie potarga —  jak żagiel! roz-
pr i .. ,/ . pięty.

Ten twardy protest przeciw „wszystkim 
wrogów naporpm jl losu pociskom, wichrom, 
które w me sieką, błyskawic rozbłyskom” , wy­
dobywający się słowami co prawda rzadko 
z pośród głębokich^ tonów srebmo-czamej za­
dumy, ale niezbicie stanowiącą najgłębszą, 
choć utajoną, lecz tern mocniejszą najistotniej­
szą treść wewnętrzną ducha poety, jest zara­
zem rękojmią, że srebrno-czamy koloryt obec- 
n&go usposob ien ia  jest prawdopodobnie tylko 
fezą przejściową.  ̂ , ,

Bo nie można przypuścić, by tak rwący, tak

wulkaniczny żar „karmazynowy”  mógł się roz­
płynąć w  srebrzysto-czamych strugach.

Raczej przeciwnie.
Zasilony mądrą nauką czarnego smutku 

i tchnieniem mistycznem srebrnej tęsknoty 
Wieczności, wśród nieustającej gry zmiennych 
uczuć-kolorów po fazie l i r y k i  k o n t e m  
p ł a c y j n e j ,  powróci zapewne poeta do 1 i- 
r y k i  d y n a m i c z n e j ,  by stać się może 
krzykiem płomienistym naszego ,tworząc ego 
się Jutra.

Boi. P.

Straszna katastrofa automobilowa
Zgon dmrdch znanych aktorek

K R O N I K A
Kraków, 31 grudnia.

NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY”  ukaże 
się z powo-du przypadającego jutro Nowego Reku, 
w piątek po poł. o zwykłej porze.

DZISIEJSZY NUMER „N. REFORMY”  składa 
się z. dwóch arkuszy (8 stronic) druku. Na etr. 
3-ej zamieszczamy artykuły poświęcone 400-setnej 
rocznicy hołdu pruskiego na Rynku krakowskim, 
która to rocznica wyrośnie niewątpliwie dó roz­
miarów ogólno-polskiego obchodu w naszem mie­
ście.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE przesyłamy wszyst­
kim korespondentom, przyjaciołom i czytelnikom 
naszego dziennika.

Z Budapesztu donoszą:
Znana aktorka, Elżbieta Kurty, która w  to­

warzystwie swoich kolegów i koleżanek uda­
wała się autobusem do Koloszwa.ru na swój 
ślub, padła ofiarą śmiertelnej katastrofy. Auto­
bus ów z powodu defektu wyszedł z 3-godzin - 
nem opóźnieniem, a chcąc czas nadrobić, pę­
dził ze znaczną szybkością. Na skrecie wsku­
tek szybkości autobus uderzył w barierę mo­
stu ponad rzeką, skruszył zaporę i wpadł z 1

wysokości. 6 metrów na zamarzniętą rzekę. 1—  
Anto rozbiło się o lód w szczątki, a pasażero­
wie doznali ciężkich obrażeń. Wiele godzin le­
żeli na lodzie, zanim przyszła pomoc, Aktorka 
Benese już zmarła. Elżbieta Kurty, przewiezio­
na wraz ze swym bratem do szpitala, zmarła 
nie odzyskawszy przytomności. Dwóch innych 
pasażerów doznało złamania rąk i nóg. Nikt 
z katastrofy nie wyszedł bez szwanku.

JNADOiEŃSTWO NA ZAKOŃCZENIE ROKU.
W baaylice 00. Franciszkanów nabożeństwo na 
zakończenie roku odbędzie się dzisiaj o godfl. 5 
po poł. Kazanie wygłosi O. Kons.' Żukiewicz, 
przeor 00. Dominikanów. Zakończenie odprawi ks. 
biskup Sapieha. „Choma fcaecilianus” wykona u- 
roczyste „Te Deum” na 4 gł. mi es z. 0. Rizziego.

(s) SYLWESTER DAWNIEJ. Z wigilji Nowego 
Roku prorokowano dawniej zwykle o dalszych 
zmianach pogody. Dzień ton, w którym kościół 
obchodzi uroczystość św. Sylwestra, prorokował, 
jakie ma być lato przyszłe, prorokował diień 
pierwszy, z ozem tajemniczy młodzian przycho­
dził. Kto mógł, jechał w Sylwestra na łowy, aby 
z polowania wróżyć o szczęściu myśliwskiem.

Wieczoru sylwestrowego nie obchodzono wcale, 
chyba modlitwą dziękczynną za łaski w ciągu to- 
ku od Boga doznane; obyczaj to nie nasz — nie­
miecka przybłęda.

(s) NOWY ROK. Jutro obchodzić będziemy No­
wy Rok, ezyli święto Obrzezania. Witano się daw­
niej w owym dniu słowami: „Bóg cię stykaj” ! — 
polecając się opiece, jakoby zetknięciu się z 
Wszechmocnym. Wielką wagę przykładano do 
życzeń noworocznych, kiedy kapłan w kościele,' 
skończywszy tego dnia kazanie, składał życzenia 
dziedzicowi i parafjanom. Po nabożeństwie razem 
z księdzem proboszczem zjeżdżano do dworu i tam 
gratulowano i życzono sobie wzajemnie. Wiedzia­
no, co komu życzyć należy, umysł i grzeczność si­
liły się na dowcip, koncepta, po których dzieci i 
żuki prawili perory.

Dzisiaj zwyczaj składania życzeń noworocznych 
spowszedniał, ograniczając się na krótldem uści- 
smieniu ręki lub na przesłaniu biletu z powinszo­
waniem.

Od Nowego Roku trwa kolęda. Mianowicie dzień 
Trzech Kióli i wigłłję do niego zwano szczodrymi, 
gdyż w tym czasie najwięcej rodzice dzieciom, 
gospodarze czeladzi, możni sąsiadom rozdawali 
kolędy, gdy ci chodzili kolędować po wsi lub mie­
ście.

(r) NOWY ROK BEZ ŚNIEGU. Stary rok zbli­
ża się już ku końcowi, ziemia zaś pozostaje ciągle 
nieokryta śniegowym płaszczem. Po chwilowem 
ociepleink temperatury w dniu wczorajszym po­
wrotna zwyżka barometryczna spowodowała pew­
nê  ochłodzenie, tak, że termometr wskazuje w 
dniu dzisiejszym 2 stopnie poniżej zera. Wobec 
tego nie należy się w najbliższych dniach spo­
dziewać opadów śnieżnych, tak, iż Nowy Rok roz­
poczniemy zapewne bez śniegu. Byłoby jednak

s r  M f r *
nej srebrzystej gwiazdeczki, spadającej z nieba. 
Jak zwykle, tak i w tym wypadku jedni się cie­
szą, drudzy zaś martwią, najgorzej zaś da się we 
maki obecny stan rzeczy oziminom,^które gotowe 
w razie dalszych mrozów całkowicie wymaiznąć 
i — narciarzom. Natomiast wiadomości, jakie na­
deszły t, zimowej stolicy Polski, Zakopanego, do­
noszą, iż wczoraj spadł tam pierwszy śnieg. Fakt 
ten jest o tyle interesującym, iż jest to od szere­
gu lat pierwszy wypadek, ażeby w Zakopanem do 
samego Nowego Roku śniegu prawie że nie było.

W YPŁATA PENSJI KAWALEROM „YIRTUTI 
MILITARI” . Jak z Warszawy donoszą, minister­
stwo skarbu poleciło Izbom skarbowym rozpocząć 
natychmiast wypłatę należnej pensji kawalerom 
„Yirtuti Militari” za rok 1923 w kwocie 300 zł.

KOMISJA LUSTRACYJNA bada w dalszym 
ciągu czynności magistratu, miejskiej Izby obra­
chunkowej i gł. Kasy miejskiej oraz zkładów miej­
skich. Część komisji pracuje w miejsk. Izbie obra­
chunkowej, druga część w biurze wydz. Ib  magi­
stratu, a mianowicie bada Zakład czyszczenia 
miasta i stelaży pożarnej. W  dniu wczorajszym, 
Łj. 30 ten, komisja przy współudziale delegata.
min. skarbu, st. radcy Izby skarbowej z Krako­
wa p. Leśkowskiego, zbadała administrację akcy­
zy miejskiej. Dalsza kontrola odbywać się będzie 
w styczniu.

OPŁATEK. W  sobotę, 3 stycznia 1925 o godz. 
6 wieczór w Czytelni Kat. Związku Polek (ul. 
Szczepańska 5) odbędzie się wspólny opłatek dla 
członków.

POŚWIĘCENIE PIEKARNI. Przed kilku dnia­
mi dokonał poświęcenia nowej piekarni przy ul. 
Wiślnej przeor CK). Karmelitów ks. Walczaik. Pie­
karnia jest własnością p. Tadeusza Kozłowskiego, 
b. oficera wojsk polskich, który po ukończeniu 
«tudjów uniwersyteckich, poświęcił się wzorem 
swego ojca zawodowi piekarskiemu. W  uroczy­
stości poświęcenia wizięło udział wiele osób z mia­
sta, w tern szereg kolegów właściciela z ławy 
szkolnej. Nowa piekarnia wyrabiać będzie prze- 
dewszy&tkiem pieczywo lecznicze i  luksusowe, za 
które firma Kozłowskich otrzymała przed wojną 
liczne pierwsze odznaczenia i medale zagraniczne.

KURS KILIMÓW przy Muizeum przemysłowem 
odbywać się będzie począwszy od Nowego Roku

w godzinach od 9 do 12 w południe. Zapisy przyj­
muje oraz infonnacyj udziela dyrekcja Muzeum 
'Smoleńska 9) od godz. 9— 1 przed poł.

ZATARG Z MĄCCCHĄ POWODEM SAMO­
BÓJSTWA. Pogotowie ratunkowe opatrzyło i 
przewiozło do szpitala Janinę Ostrogórską, służą­
cą lat 18 liczącą, która w zamiarze samobójczym 
zażyła większą dość lysolu. Powodem rozpaczli­
wego kroku był zatarg między desperatką a jej 
macochą.

ZE STATYSTYKI KRYMINALNEJ. W mie­
siącu listopadzie dokonano na terenie wojewódz­
twa krakowskiego 3 rabunki, 419 kradzieży. 53 
oszustw, 10 s]>r zenie wierzeń, nadto zanotowano 
14 wypadków lichwy, 33 osobników aresztowano 
za. włóczęgostwo, 4 za przemytnictwo, 3 za fał­
szerstwo artykułów spożywczych, wreszcie 1 o- 
sobnika za fałszowanie banknotów.

ORGJE NOŻOWCÓW W ULICY LWOWSKIEJ. 
Wczoraj późnym wieczorem ulica Lwowska w 
Podgóisu była widownią bezprzykładnego rozpa- 
sąnią instynktów _ podmiejskich szumowin. Oto 
przechodzący tą ulicą Jan Pawlik w towarzystwie 
Stanisława. Solarza bezkarnie napadali przechod­
niów nożem w ręku. Kilka osób odniosło ciężkie 
rany. Rannych opatrzyło pogotowie ratunkowe, 
poczem przewieziono ich do szpitala.

z a s m i i
—̂ Fî iucsfeeefe G o r c z y c a ,  lat 70, b. naczel­

nik biur szpitala św. Łazarza, ostatnio urzędnik 
P. K. P., zmarł w Krakowie wczoraj 30 grudnia

NE1CH KAŻDY PMECZYTA!
Pierścionki zaręczynowe, obrączki śiubne, srebro sto­

łowe, oraz wszelki}, biżuterję; Zegarki: „Patek", „Glass- 
liutte", „Nardm", „Schafihausen", „Longihes", „Zenitu", 
„Preciosa", „Movadou, „Omega" i wiele innych — sprze­
daje najtaniej Józei Cysnkiewicz, Krauów, ulica 
Sławkowska I*. 1.

Kapuje: brylanty, perty, złoto i srebro i płaci naj­
wyższą wartość. 1820
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2 kraju i ze świata
DO RZYMU wyjechał pos. St. Grabski, jako 

delegat rządu w sprawie zawarcia konkordatu ze 
Stolicą Apostolską.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE DLA PAPIEŻA. Z 
Rzymu donoszą: Ambasador Skrzyński złożył pa­
pieżowi życzenia noworoczne. Papież oświadczył 
 ̂ambasador owi, że modli się za prezydenta i całą 
Polskę, by rok nowy był dla. niej szczęśliwy.

MIANOWANIA PROFESORÓW W POLITECH­
NICE LWOWSKIEJ. Prezydent zamianował inż. 
Władysława Derdackiego zwyczajnym profesorem 
budownictwa, utylitarnego i inż. Władysława Lim- 
ozaka zwyczajnym profesorem architektury na 
politechnice lwowskiej.

MIANOWANIA NA POCZCIE. P. Zygmunt Sie­
radzki mianowany został naczelnikiem urzędu po­
cztowego w Stanisławowie. P. Jan Radoszewski 
kierownikiem urzędu pocztowego Lwów 8, p. inż. 
Jakób Steiermark mianowany został kierownikiem 
oddziału * wagonowego w warsztatach głównych 
dyrekcji kolejowej we Lwowie.

POSADA WICEDYREKTORA TEATRÓW W 
WARSZAWIE. „Kurjer Polski” donosi, że magi­
strat ustanowił nowy urząd wicedyrektora tea­
trów miejskich i powołał na to stanowisko Stani­
sława Strakaoza, sekretarza Paderewskiego i ad­
ministratora dziennika „Rzeczypospolitej” Stra- 
kacz jest synem radnego miejskiego. Stanów’ ’ko 
dyrektora teatrów miejskich w dalszym ciągu nie 
jest obsadzone.

SKANDALICZNA AFERA WE LWOWIE. — 
Śledztwo prowadzone w sprawie szajka gwałcicieli 
nieletnich dziewcząt, Wójcikiewieza, Dreierą, Tka­
cza, Dominika, Służańskiego i tow.-. iiUaFyś*
lisimi lyiiin i - - ,IL,J!i
uwaiMeMa ośm ofiar, z których najmłodsza ma 
lat 10, mają oni na sumieniu. Pomimo energiczne­
go śledztwa, prawdopodobnie jednak jeszcze nie 
wszystkich nazwiska doszły do wiadomości sę­
dziego śledczego z łatwo zrozumiałych powodów. 
Wśród nieszczęśliwych są gimnazjalistki, panny 
z najlepszych domów, są i dzieci. Banda dokony­
wała w niektórych wypadkach gwałtów z zasto­
sowaniem gromadnej przemocy i kneblowania ust 
chusteczką.

SENSACYJNE ARESZTOWANIA W CZĘSTO­
CHOWIE. „Głos Powszechny" donosi o areszto­
waniu dwóch znanych w Częstochowie działaczy 
B. Rylskiego i J. Cholewickiego. W związku z 
nadużyciami, jakie wykryto w Banku Polskim w 
Częstochowie wczoraj na polecenie władz sądo­
wych zostali wyżej wymienieni aresztowani i od­
stawieni do sędziego śledczego, gdzie po przesłu­
chaniu i po złożeniu kaucji zostali wypuszczeni.

Bolesław Rylski, kierownik i właściciel firmy Z. 
Rylski i Ska w Częstochowie, w Radomsku i we 
Mstow-ie, był czynnym członkiem zarządu Sto w. 
kupców’polskich w Częstochowie i innych iusty- 
tucyj społecznych.

Jerzy Cholew!cki, prezes Stow. kupców polskich 
w Częstochowie, je&t właścicielem wielkiego skle­
pu bławatnego w Częstochowie. Wyżej wymie­
nieni są właścicielami fabryki gwoździ na Strado- 
miu, której współwłaścicielką jest żona aresztowa­
nego dyr. L. Zawadzkiego.

PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO W  POZNANIU. 
W Poznaniu znaleziono onegdaj 56-letnią Józefę 
Świderską z raną od strzału w głowie i leżącą o- 
podal w łóżku 18-letnią jej córkę Janinę, również 
z postrzałem rewolwerowym w skroni. Dającą 
słabe oznaki życia Janinę odwieziono do szpitala 
miejskiego, gdzie zmarła po pięciu godzinach, nie 
odzyskawszy przytomności. Obok trupa Świder­
skiej znaleziono rewolwer. W  ̂ pierwszej chwili 
nasunęło się podejrzenie, że obie kobiety napad­
nięto. W  śledztwie jednak okazało się, że zacho­
dzi tu wypadek podwójnego samobójstwa wzgl. 
zabójstwa i samobójstwa za wspólnera porozumie­
niem się. Matka chorowała na rozstrój nprwów 
Od dłuższego czasu, a córka lekko chora od kilku 
dni leżała w łóżku.

PARLAMENT NIEMIECKI zwołany został na 
5 stycznia.

Listy z kraju
(Korespondencja „Nowej Reformy”)

Krynica, 29 grudnia.
Święta w Krynicy spędzono bardzo wesoło. Z 

dalekich nawet stron Polski zjechało gości wiele, 
napłynęło też sporo drużyn narciarskich z War­
szawy i Krakowa (Tatrz. Two Narciarskie z inż. 
pułk. Bobkowskim na czele), które zbadały ureą- 
dzenia sportowo-zimowe w Krynicy, stwierdzając, 
że stoją istotnie na poziomie właściwym.

Brak śniegu w środkowej Europie nagrodzono 
sobie wycieczkami w okoliczne wzgórza i miejsco­
wości, a bardziej niecierpliwi narciarze wykorzy­
stali w górach bogato oszronione tereny do krót­
kich ćwlęzeń narciarskich.

Idąc za wskazówkami inż. Bobkowskiego zarząd 
zdrojowy zamierza wybudować jeszcze jedną od­
skocznię, a nadto parę pomniejszych dla ćwiczeń 
i treningu.

Ruch w kąpielach bardzo jest już ożywiony. 
Dość nadmienić, że łazienki muszą być czynne 
nawet w godzinach poobiednich.

Wieczór wigilijny skupił w Domu Zdrojowym 
niemal całą publiczność, podobnie szeroka zabawa 
planowana jest w noc sylwestrową. Dalsze iosy 
zimowego sezonu sportowego zależne są od opa­
dów śnieżnych, które oczekiwane są z niecierpli­
wością. ’ dr.

Oświęcim, 26 grudnia. 
(Gwiazdka dla żołnierzy. Stacje radjotelefoniczne).

Z początkiem grudnia zawiązał się tutaj komi­
tet pod przewodnictwem burmistrza Mayzła, ce­
lem urządzenia gwiazdki dla żołnierzy 73 pułku, 
konsystuującego obecnie w Oświęcimiu. Z inicja­
tywy tego komitetu i przy wydatnej pomocy tut. 
pań zakupiono wiele odpowiednich przedmiotów 
dla żołnierzy. Sama uroczystość odbyła się w dn. 
24 grudnia w barakach w czterech salach, które 
zajęły poszczególne kompąnje wspomnianego puł­
ku. Na uroczystość przybył w komplecie komitet, 
tudzież przedstawiciele tut. władz i urzędów.

W  serdecznych słowach przemówił do żołnierzy 
ks. kapelan Rokosz, a następu w słowach żoł­
nierskich ogólnie łubiany komendant garnizonu 
major Haberling. Przemawiali także: burmistrz
Mayzel, jako prezes komitetu i inspektor Zającz­
kowski, którzy wyrazili radość, że \ -astary gród 
Piastowy gości u siebie żołnierza i olskiego. — 
Gwiazdka* ta i serdeczne słowa mówców miały dla 
ż o łn i e r z y  s z o z e g ń k u e js z ©  z n a c z e n ie ,  g d y ż  r e k r u t u -

się ddŁ z Ł f we&łtitógOj j nawet ze słowińskiego 
powiatu, to też będąc zdała od rodziny chłopcy 
nasi, którzy na święta odjechać nie mogli, mieli 
łzy w oczach i serdecznie dziękowali komitetowi 
za piękne dary.

Duże zainteresowanie obudziło w Oświęcimiu 
rozporządzenie, zezwalające na urządzenie stacyj 
radiotelefonicznych odbiorczych w szczególności w 
celach słuchania koncertów zagranicznych. Na ra­
zie zgłosiło się kilku abonentów, ktÓTzy uzyskali! 
zezwolenie na budowę anten i urządzenie slaoyj 
abonamentowych w swych pomieszkaniach.

TEATRY;

im StOWiCSIESB

| Środa, 7*30 wiecz.:
„R£DUKCJA«

krotochwila W  i. Jastrzębca-Zalewskiego

Środa g. 10*30 wiecz.:
WESOŁA NOC SYŁWESRTOWA

Czwartek g. 3 popoł.:
________BETŁEKM POLSKIE
Czwartek g. 7*30 wiecz.:

„SPADKBISRCA"
A. Grzymały Siedleckiego.

B
A
G
A
T
E

Środa godz. 7*30 i 10*30:

Iki Rewia SjM
Czwartek g. 4 popoł.:

/ M

tt
krotochwila w 4 aktach ze śpiewami i Tań­

cami Stefana Terskiego

Czwartek g. S wieóz.:

Środa g. 7 wiecz.:
„HRABINA M ABICA"

operetka w a aftach K. Kalmaaa.

Oneretka Sroda 8’ 10‘30 wiocz*:
"  „TANCERKA W MASCE”

„NOWOSCl * | operetka w z baletem w 3 akt. Kolia. 
ttlR a jska  I Czwartek g. 3*30 popoł.:

_________ HRABINA MAR1CA_________
Czwartek g. 7*30 wiecz.:

„TANCERKA W MASCE”

K8&9A:

REDUTA 
Lubicz 15

Stmj od

SZTUKA 
iw. Jana 4

Sonsy od godz. 5-«j

Wesoły program Sylwestrowy i noworoczny 
w skład którego wchodzą cztery arcy- 

wesołe ko me d je 2-aktowe: 
„FATTY POD PANTOFLEM”  

żałośliwa komedja w 2 aktach z Fattym 
irrnbaskiem w roli głównej. 

„KANDYDACI DO STANU MAŁŻEŃSKIEGO11 
2 akty poważ, poszukiwań mężów i żon.

„GWAŁTU CG SIĘ TU DZIEJE”
2 akty % królem humorystów Mac 

Sennetem w roli głównej.
„PARTYJKA POKERA” 

z 11 asami wrednej talji kart, 2 akty 
śmiechu z Mac Sennetem w roli głównej.

I

i  Kory PicKford
WANDA 

Sertrndy 5

TocajA senańr 
4*30,6,7-30.910

Przemytnicy Stara wiedźma
Wspaniała komedja — w głównej roli

P A T  i P A T A C H O N
Przemytnicy Stara wiedźma

Na Nowy Rok 1925 przesyłam Szań. Odbiorcom i Znajomym

Serdeczne życzenia
T. Mężyk, Kraków,"* Plac Szczepański

Handel materjałów, farb i  artykułów domowo-gosp.
1934

M agazyn konfekcji damskiej

M . \ R E I S M A N  
Kraków, Dominikańska 2
p rzesy ła  w szystk im  klijentom

Serdeczne życzenia
Nowego Roku 1956

WARSZAWA 
Stradom 15

i godz. 5**j

NOWOŚCI
Starowiślna 2t

Poa# seansów 
4-30, 6, 7-30, 9.

PROMIEŃ 
Podwale 6

,KONDUKTOR 1492'
komedia w  7 aktack 

i match CRACOVIA-WłSLA

Teatr świetlny

UCIECHA
Starowiślna 16

ZACHĘTA
Rynek, fałat Spiski

ffc e L I B R I "
(KRÓLOWA KABARETU)

Z OSSI OSWALDA
„PIĘCIU URWISÓW"

komedja 6 aktów. Wytw. Paratoount,

seansów 
godz. 5. 7, S-ta.

Zwarjowany program syłweatrowy 
i noworoczny

JIM  i JA C K
groźni rywale Chariie Chaplina 
Harald Lloyda, Pata i Paiashona 

Maksa Ltndera,
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m u z e u m
Anatomiczno -  Patologie zne
tylko krótki czas w Krakowie.

DANCING:
„KRESY”
Sławkowski

30.
Wstęp wolny.

1 Dziś i codziennie

ART9ST9CZH9 DAHClltO
1 międzynarodowych tańców|| urzy koncercie prawdziwej cygańskiej orkiestry

BfiZflR KMIKUREHCTJP
01# Kółek rolniczych odlicza się rabat. ■

L a z a r  y r e iw a ld
Kraków, Florjafiska 44, L  p.
- Narożnik przy bramie Floriańskiej
Telefon N r 533. ■■ ■■■■■■■ ■■■■■. Telefon N r 533.

P
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e
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Mu 1 AIVU ilu. w , .i .1
____________________ kończy dzisiaj rok 1924 wesołą krotochwilą puk

wełny, sukna płótna, dymki, szyrtyngi, marki- 
ze ty, barchany i flanete; kapy, kołdry, koce, 
pledy, chustki i firanki; welury plusze, wei- 
we^f i jedwabie w w i e l k i m  w y b o r z e .

w si C e n y  k o n k u r e n c y j n e .



B<ką Wł. Jasitnzębca-ZaJewsIdego „Redukcja4', któ- 
ta grana będzie po cenach zniżonych. Rok 1925 
rozpocznie eię również pod. znakiem polskiej 
twórczości, tj. po południu niezawodnem „Be- 
tleem polsłriem", ■wieczorem zaś świetną komedją 
•A. Grzymaly-Siedileckiego „Spadkobierca", która 
na każdem powtórzeniu gromadzi liczny zastęp 
publiczności. W  piątek grany będzie ostatni su­
kces literacki teatru Wedekinda „Hidalla" czyli 
„Karzeł-olbrzym‘*. W  sobotę wejdzie na repertuar 
jedna z najweselszych nowości zeszłorocznego pa­
ryskiego repertuaru „Fotel 47“ L. Verneuill‘ea.

„TAM I NAZAD", najnowszy wynalazek w dzie­
dzinie radiotelefonicznej będzie demonstrowany 
na dzisiejszym wieczorze sylwestrowym artystów 
teatru im. Słowackiego. Rewja ta, pióra Alwina, 
będzie prawdziwą biesiadą dla ludzi żądnych we­
sołości, muzyki i tańca. Obsadę tworzą same „zna­
komitości muzykalne" pp.: Mazarekówna, Zalew­
ska, Żmijewska, Kułakowski, Krasnowiecki, Le- 
liwa, Senow&ki, Socha, Szymborski. Drugą część 
sensacyjnego pTOgTamu wypełni obfitujący w nie­
zwykły dowcip „sketsch“ pt. „Ozy pan może?" z 
jpp. Kloiiską, Chmielewskim i Puchalskim. Ewolu­
cje i tańce odbędą się z udziałem baletmfetrza J. 
Ciesielskiego i balleriny Nadieżdiny. Bilety są do 
nabycia w kasie teatru. Wieczór sylwestrowy, 
Rozpoczyna się punktualnie o godz. 10‘30 wieczór 
1 powtórzony będzie jutro we czwartek o tej sa­
mej porze.

REWJA SYLWESTROWA „Krowoderskich 
zuchów" w „Bagateli" zapowiada się nadzwyczaj 
efektownie. Składa, się ona z trzech części. Część 
1. rewji sylwestrowej „Sylwester na Krowodrzy" 
obejmuje aktualne kuplety i charakterystyczne 
tańce.  ̂ Część II. „Rewja 'Sylwestrowa", w której 
przewiną się w piosence i aktualnym kuplecie na­
stępująco postacie: „Gotówka", „Furkanty",

„Skrzynka", „Kucharz", „Gość z Grudziądza", 
„Niewiasta z Grudziądza", „Ukrainiec", „Komu­
nista" i wiele innych postaci. Część III. „Gwiazda 
Noworoczna"* W tej części ujrzy, publiczność po 
raz pierwszy scenę z turoniem, gwiazdą itp. Ceny 
miejsc zwyczajne. W  wykonaniu rewji sylwestro­
wej wezmą udział najwybitniejsze siły „Bagateli" 
® pp.: Kolman, Gorńjską, Miedzińską, ’ Romowhz, 
Osfrchowską, Walewską, Zbuckim, Wesołowskim, 
Kwiatkowskim, Turskim, Fertnerem, Heniowskim, 
Polońskim, Roinanem i in. Pierwsze przedstawie­
nie rewji sylwestrowej o godz. 7‘30, drugie ^wie­
czorem o godz. 10‘30. Ceny miejsc nie zostały 
podwyższone. Od dnia 31 grudnia przedstawienia 
(W „Bagateli" rozpoczynać się będą o godz. 7‘30.

„QUI PRO QUO" W „BAGATELI". W dniu 2 
stycznia o godz. 10‘30 wieczorem rozpoczyna 
przedstawienia w krakowskiej „Bagateli" znako­
mity zespół warszawskiego teatru „Qui pro quo“ 
z pp. Pogorzelską, Macherskimi, Bodem, Boroń­
skim, Tomem, Jastrzębcem, Wiehlerem na czele. 
Artyści „Qui pro quo" zapoznają publiczność kra­
kowską z najlep&zemi numerami swego repertuaru, 
który w Warszawie cieszył się tak wielkiem po­
godzeniem. Między innymi wykonane zostaną na­
strojowe sceny „Ghetto", inscenizowane na wzór 
^Niebieskiego ptaka".
r OPERETKA „NOWOŚCI". We czwartek dwa 
przedstawienia: o godz. 3‘30 po poŁ „Hrabina Ma- 
irica", wieczorem „Tancerka w masce" z wielkim 
baletem. W  piątek „Hrabina Marica". W  sobotę 
0 godz. 3{30 po poł. po cenach całkfom zniżonych 
„Dziewczę z HolamiJi", wieczorem „Tancerka w 
masce" .W przygotowaniu sensacyjna nowość 
„Bacbantka" z Kramerówną i Czeanekówną.

BAL MASKOWY SOLISTÓW TEATRU OPE­
RETKA „NOWOŚCI" pod protektoratem JWPa- 
nów prezydenta inż. Karola Rollego i dyr. Tad. 
(Pilarskiego (sen.) zapowiedziany na sobotę 10 
stycznia o 10 wieczór w sali Starego Teatru — 
wzbudził olbrzymio zainteresowanie.
Bk  -----------------
* ŃA  DZISIEJSZY WIECZÓR SYLWESTROWY 
W  STARYM TEATRZE żłóżą się dwa wieczory 
humoru świetnych artystów warszawskich: Niuty 
Dolskiej, Ludwika Latajnera-Lawińskiego, Marja- 
na Rentgena i Marka Windheima. Pierwszy wie­
czór, po cenach zniżonych, rozpocznie się o go­
dzinie 7‘30 wieczór, drugi zaś o godz. 10 w nocy. 
Reduta Sylwestrowa w Starym Teatrze, na któ­
rą przybywa szereg gości z prowincji, rozpocznie
się punktualnie o godz. 12‘30 w nocy.

  —-
WIELKI WIECZÓR SYLWESTROWY w Espla- 

na<Me odbędzie się tradycyjnie w dniu 31 grudnia 
urozmaicony szeregiem artystycznych niespodzia­
nek. Przygrywać będzie mistrzowska orkiestra 20 
p. p. pod osobistem kierownictwem kapelmistrza 
p. Juljusza Szreyera. Początek o godz. 9 wieczór.

 1 REPERTUARY: '' Ą. i
^  TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Środa, 31 bm.: „Redukcja", 
p Czwartek, 1 stycznia po poł.: „Betlecm polskie" 
(wieczorem: „Spadkobierca".

Piątek, 2 stycznia: „Hidalla". j
Sobota, 3 stycznia: „Fotel 47".

N O W A  R E F OR MA

Bez pieniędzy naokoło świata
Artysta-malarz Lechowski 

wyjechał ju ż  z Warszawy do Krakowa
Z Wairiszawy telefonują nam: Artysta malarz

Bruno Lechowski, który przyjął zakład na kwotę 
200.000 złotych, że odbędzie podróż naokoło 
świata bez pieniędzy i posługując się jedynie ję­
zykiem polskim, wyjechał dziś przed południem z 
Warszawy. Przed odjazdem o godz. wpół do 10-ej 
zjawił się Lechowski w redakcji „Kurjera Czer­
wonego", gdzie komisja złożona z radców miej­
skich, dyrektorów banków stwierdziła, iż nie ma 
on przy sobie pieniędzy, oraz, że walizka zawiera 
jedynie utensylja malarskie i jedną zmianę bieli­
zny. Następnie Lechowski udał się pieszo na 
dworzec i aby zarobić sobie na bilet kolejowy, 
ofiarowywał się publiczności z odnoszeniem pa­
kunków i czyszczeniem butów. Nikt jednak z pu­
bliczności nie chciał usług tych przyjąć, wobec 
czego Lechowski zdecydował się na sprzedaż rę­
cznie przez siebie malowanych pocztówek i w tym 
celu zażądał od kelnera na dworcu szklanki z 
wodą do rozpuszczenia farb. Gdy jednak kelner 
zażądał 2 złotych zastawu. Lechowski zwrócił się 
do otaczających go ludzi, aby mu kto a eon to

pocztówki z góry dał 2 złote. Setki rąk wycią­
gnęło się ź pieniądzmi. Lechowski wziął 2 złote od 
najbliżej stojącego i w ten sposób uzyskał szklan­
kę z wodą, poczem zaraz zaczął malować. Nama­
lowawszy pocztówkę, wręczył ją panu, który mu 
dał 2 złote, ten zaś widokówkę w drodze licytacji 
sprzedał za 18 złotych, które wręczył p. Lechow­
skiemu. Za 12 złotych Lechowski kupił bilet HI 
klasy do Częstochowy i wsiadłszy do wagonu za­
czął dalej malować i jeszcze przed odjazdem po­
ciągu zdołał zarobić sobie malowaniem pocztówek 
60 złotych. Kolejarze ofiarowali Lechowskiemu 
przedział I-ej klasy, ten jednakże nie przyjął go, 
tłumacząc się, że dopieso wtedy pojedzie I  klasą, 
o ile na nią zarobi. Wśród oklasków licznie ze­
branej publiczności Lechowski odjechał do Często­
chowy, skąd udaje się do Krakowa, a następnie 
do Pragi i dalej w świat.

P. Lechowski sumę 200.000 zł., którą w razie 
wygrania otrzyma, przeznaczył na budowę Domu 
dla artystów malarzy.

--------------OO— —

Halni w szy wynalazek Marconiego
/Tolacrram icIrrAtmr T> _ e___ IL\

Paryż, 81 grudnia;. Marconi 'złożył wizytę 
prezydentowi republiki i przy tej sposobności 
zawiadomił go, że oddaje swój najnowszy w y­
nalazek w" upominku Fraeji. Chodzi tu o spo­
sób, umożliwiający używanie ciężkich olejów

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy41).

do motorów. Wynalazek polega na tem, że a- 
parat osobny przemienia ciężkie oleje na łatwo 
palne esencje, po których nie pozostaje żaden 
osad,

oo-

Popyt utrzymuje się na Jednym poziomie. Ten­
dencja zwyżkowa.

— Termin, do którego dozwolono rozsprzedaż 
wyrobów tytoniowych z produkcji b. fabryk pry­
watnych, wyznaczony na 31 bm., został przedłu­
żony przez min. skarbu do 15 lutego 1925.

— Angielski przemysł żelazny i stalowy 
stanowił nie przystępować do ewentualnego 
miecko-francuskiego kartelu żelaznego.

D Z IA Ł  G IE Ł D O W Y

po-
nie-

TEATR „BAGATELA":
Śioda, 31 bm. o 7‘30 i 10‘30 wieczór: Wielka 

Rewja Sylwestrowa/
Czwartek, 1 stycznia po poł.: „Krowoderskie

zuchy"; wieczorem: Rewja sylwestrowa.
Piątek, 2 stycznia o 7‘30: Rewją sylwestrowa; 

o 10‘30: Występ zespołu „Qui pro quo".
Sobota, 3 stycznia po poł.: „Krowoderskie zu­

chy"; wieczorem: Rewja. sylwestrowa; o iO‘30: 
Występ zespołu „Qui pro quo“ .

Niedziela, 4 stycznia po poł.: „Krowoderskie zu­
chy"; wieczorem: Rewja sylwestrowa; o g. 10‘30: 
Występ zespołu „Qui pro quo“ .

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI":
Środa, 31 bm. o 7 w.: „Hrabina Marica"; o 10*00 

w nocy: „Tancerka w masce".
Czwartek, 1 stycznia po poł.: „Hrabina Marica" 

wieczorem: „Tancerka w masce".
Piątek, 2 stycznia: „Hrabina Marica".

J S T e s .  ( k x s ę Jz , n s 3 . ' 7 i r e r s r J f c !
Jedwabie, Crep den Chiny, Crep Marocain, Crep Saten 

poleca po cenach konkurencyjnych

H .  W i P t h e i m
Kraków, Grodzka 71. 3959

Wywiad z  ministrem T M t t e mwsprawie astm Modeli
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawy, 31 grudnia. Wicepremier Tliu* 
gutt udzielił dzisiejszemu ^Robotnikowi« w y­
wiadu, w  którym na pytanie, w  jakim stopniu 
zostały wprowadzone w  życie ustawy języko­
we, odpowiada: Ustawy te niestety do tej po­
ry nie zostały wprowadzone. W  tej chwili zaj­
muję się uzgodnieniem poglądu zministerstwem 
oświaty w sprawie rozporządzenia wykonaw­
czego do ustawy o szkolnictwie utrakwistycz- 
nem. Rzecz prosta, wobec spóźnionej pory, 
szkoły bądź u’ rakwistyczne, bądź z jednym ję­
zykiem wykładowym niepolskim, będą mogły 
być otworzone dopiero od nowego roku szkol­
nego. W  styczniu ma być wprowadzony wy­
kład języka»białoruskiego, jako przedmiotu w 
jednym z wileńskich seminarjów. W  tym też 
miesiącu ma być utworzony kurs dla nauczy­
cieli białoruskich* niestety w Bydgoszczy. —  
Uważam to za zły pomysł, ale nie trzeba zapo­
minać, że absolutny brak pomieszczeń nie po­
zwala na otwarcie kursów tych w Wilnie.

Rozporządzenie w  sprawie spółek 
akcyjnych

Warszawa, 31 grudnia (AW ). Ukazało się 
rozporządzenie Prezydenta o przekształcaniu 
spółek akcyjnych na spółki z ograniczoną od­
powiedzialnością. Przekształcenie odbywać się 
może przy obecności 3/4 głosów, reprezentu­
jących przynajmniej jedną trzecią kapitału. —  
Specjalna komisja szacunkowa ma faktyczną 
wartość akcyj. Rozporządzenie zawiera spe­

cjalne przepisy, broniące drobnych akcjona- 
rjuszów.

Zamordowanie pro!. Szczawińskiego
Moskwa, 31 grudnia (AW ). W  Petersburgu 

zamordowany został w siwojem mieszkaniu 
przez nieznanych sprawców profesor cłiemji 
Szczawiński.

Sjonlści ogłaszają desinteresse- 
m ent co do miejsc świętych

Berlin, 31 grudnia (AW ). W  referacie wygło­
szonym przez perzydenta światowej organizacji 
sjonistycznej, Weizmanna, 'ha kongresie w  
Wiesbadenie, podniósł on, że deklaracja Bal- 
foura odnosi się do żydów na całym świecie. 
Stosunek do Watykanu można określić w ten 
sposób, żq sjoniści wyrażają desinteressement 
do miejsc świętych, wobec czego między nimi 
a katolikami nie powinny istnieć tarcia, świat 
jednak musi respektować prawa żydów do Pa­
lestyny.

G ro źn y  stan  zd ro w ia  prem jera 
B ra n tin g a

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy“).

Sztokholm, 31 grudnia. Stan zdrowia premje­
ra B rantinga po chwilo \vem polepszeniu ta.k się 
pogorszył, że lekarze obawiają się katastrofy.

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy").

Rzym, 31 grudnia. Zmarł tutaj w 70 roku 
życia kardynał Giorgi po dwudniowej choro­
bie zapalenia płuc.

K rakow ska  g ie łd a  p ieniężna
K raków , 31 grudnia.

Bzłał ekonomiczny
—  Związek polskich organizacyj rolniczych za­

biega o pomoc kredytową na zasiewy. W  tym 
celu zwraca się do rolników, ażeby zgłaszali bra­
kującą ilość, zwłaszcza owsa do okręgowych or- 
gamizacyj rolnych, oraz rolniczo-handlowych.

— Nowa ustawa wekslowa i czekowa wchodzi 
w życie z dniem' 1 stycznia.

— Rozporządzeniem prez. Rzpltej w sprawie 
rewizji koncesyj handlowych na artykuły monopo­
lowe ukaże się w „Dzienniku ustaw". Rewizja bę­
dzie przeprowadzona w tym celu, by wszystkie 
koncesje znalazły się w rękach inwalidów wojen­
nych oraz wdów i sierót po urzędnikach państwo­
wych. j

—  Związek Handlowy Rolników zbankrutował. 
Wierzytelności sięgają sumy 3,600.000 zł., aktywa 
zaś nie dochodzą do 200.000 zł.

— Samych procentów od pożyczonych kapita­
łów wpłacono amerykańskim kapitalistom 12 mi- 
ljardów fr., licząc w to sumy wpłacone przez rząd 
angielski. .

— Podaż na targu zbożowym w Warszawie w 
okresie poświątecznym znacznie się zmniejszyła.

S u rye li (za 100) . . . . • C I I 101*75
J o l a r ............................. 5*18

isduła kursowa giełdy krakowskie]
31 grudnia 1GŹ4 Transakcje w złotych

uzks wczoraj
Fol. Bank przem. I—VIII 0\ 3-0.36 0*34
Bank Hipoteczny 1—VIII —

„ Małopolski . . . . — —
Ziem. Bank kred. i —IX 0*20—0*25 0*16-0*17
Powsz. Bank kred. I— V 0*10 0*07—0*09
Bank zw. ap. zkr. I—XI — 6*00
Pol, Tow. handlowe I— V 0*33 0*3^
lmpex I— V .................. — —
Pharma b - H I ............... 0*40-0*45 —
Polski Glob I—IV . . . 0-30 —
Żeglnpra Polska 1— II1 . — —

-Zieleniewski I—IV . • . 9*20-9*30 9*93—9*25
Cegielski I—IX  . • • . 0*51-0-52 0*51
Trzebinia I—IV . . . . 0*74 0*75
Pocisk I—III • • , . . — —
Parowozy 1—U l , , , . — —
Antomotor 1—11 • • • . 1*50 —
Górka 1—IU .................. — 14*60
Siersza 1—IV • . . . . 4*35 4*30
Tepege I - I V 2*05-2*10 2*10-2*15
Polska Nafta 1—111 • . 0-57 0*57—0*59
Pokucie 1 . « • • • •  . — 0*25

— —
Strug I .......................... — 0*80
Niemofewski l . . . .  . 0*43
Tłuszcze 'rrzehinia. I—II — 9-—
Azot « ) > * * • • « , — ■ —
Elektrow. Siersza I—IV 0*1» 0*17
Omielćw I—IL . . . . * ■— 0-56**-0?58
Krakus I—VI . . » • • 0*85—0*06 0*85
Chodorów I—V . . • , 4*00-47 5 4*50-4*60
Chybie......................  . 5*50-5*85 5*60—5*65

A. Piasecki . . . . . . — —

5.13ł/2, Belgja 25.61, Włochy 21.80, Praga 
15.55, Budapeszt 0.71, Bialogród 7.95, War­
szawa 99.50--98.5Q, Bukareszt 2.70.

WYKUP ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH.
Wobec dotkliwego braku gotówki i zbiegu dni 
świątecznych natrafia wykup świadectw przemy­
słowych w ostatnich dniach na wielkie trudności. 
JN a prośbę organizacyj gospodarczy cii zwrócili 

się izba handlowa i przemysłowa drogą telegrafi­
czną do _ministerstwa skarbu z Wnioskiem na do­
puszczenie opłaty patentów przez Pocztową Kasę 
Oszczędności oraz na przedłużenie okresu dila wy- 
kupma świadectw przemysłowych przei pierw- 
zyeh kilka dni stycznia. ' “ * s

------

Ostatnie zebranie w  starym roku cechowało 
sjlne ożywienie. Obracano wszystkięmi pąptera^ 
mi przedewszystkiem dla ustalenia L utsow, 
potrzebnych do bilansowania. Z . tego też powo­
du akcje wszystkie zyskały znacznie na kur­
sie.

W  walutach i dewizach zastój zupełny. W  
egzotach brak zainteresowania, zar Jaworzno 
płacono 12.50. .

— ■ ' 1 
Papiery dywidendowe w Warszawie

& dnia 31 grudnia 1924 r.
W złotych

AKCJE:
Bank Handlowy . . . . . . .
Bank Zw. Sp. Z a r* ...........
Cegielski • • « . . . . . . .  .
Parowozy..................  . . .

Trausakoje
4*20
6*-
0*53

J0*30
Starachowice . . . . . . .
Zieleniewski.............  •
Żyrardów. (
Haberbusch . . . . . . .
Spirytus,.....................
Chódorów * • « « • • • •
Nobel j « •
KJrSus . * . * i « * « . « .
Ćmielów . . . . . . . . .
Bank Przenu Lwów . . .
NalRa Polska . • .  .............

Zurych, 31 grudnia (PAT). Giełda z godz. 
11.05. Paryż 27.85, Londyn 24.33, Nowy Jork

2 — 
8‘90 

1L*— 
4-70 
2-$5 
4*51 
1*45

0*30

M M  po kinach
Tancerka hiszpańska. — Kino Sztuka.

Na czoło programów świątecznych wysuwa cię. 
„Tancerka hiszpańska". Przerobiona zgrabnie ze 
sztuki d‘Euneryego i Dumanoira odznacza s;ę 
wszystkiemi zaletami obrazów Paramounta. Do­
skonały, na szczęście n,ie literacko ujęty, scena- 
rjusz, miły, czysty wiraż, gra i reżyserja, jaką się 
widzi nawet w amerykańskich obrazach nie czę­
sto^— składają się na szlagier jeden z najefektow­
niejszych, jakie dotąd ta słynna wytwórnia wy­
dala.

„Tancerką hiszpańska", to dramat, miłości pod 
palącerń mebem Hiszpanji. W ’ całej swej okazało­
ści przesuwa się przed naszemi oczyma wiek sie­
demnasty: król, królowa, Velasquez, białe strusie 
pióra na kapeluszach szlachty, intrygi dworski;;... 
w atmosferze, gdzie króluje „Krzyż, Korona i Ko­
bieta" toczy się wartko akcja, zajmująca, logicz­
na, której bohaterką jest piękna cyganka, później 
hrabina de Bazan. Gra ją Pola Negri, jak zwykle 
żywiołowo, z temperamentem i subtelnością półcie­
ni. Świetny jej partner Antonio Moreno, może 
służyć naszym aktorom za wzór, jak się gra bez 
pozy i szczudeł ówczesnych zawadjaków o gołę­
biem Sercu a szpadzie kąśliwej. Waliace Reery 
jest obleśnym i przytem królem, Kathlyn Williama 
dostojną i pełną kobiecości królową.

Powodzenie powinno być i u nas duże. Chociaż 
publiczność krakowska jest tak nieobliczalną!

Rozkosze gościnności. —  Buster Kaeton.
Groteska, sensacja, czy komedja — rozstrzygnąć 

trudno. Jest to zresztą zupełnie, obojętnem, bc 
film jest świetny sam przez się tem, co nie jest w 
nim ani groteskowego, ani komedjowego, ani sen- 
sacyjnego, êGZ kinowego. Doskonały przykład1, 
jak obejść się można bardzo błahą treścią i bla- 
hemi pomysłami przy dostatecznej dozie inteligent- 
cji. i  wyczuciu fotogeniczności.

Kanton, krójre^widiimjL-W Krakowie po
raz pierwszy, zasługuje jako a^tor"na baczaą u* 
wagę. Jest on dziś obok Chaplina i Harolda Ltoy- 
da ną^opołarniejszym śmiecho-twórcą Ameryki 
Jego komizm jest pierwszorzędnego gatunku prze- 
dewszystklem dlatego, że jest poważnym. Tak, bo' 
źródłem komizmu i śmiechu jest smutek i ból. 
Śmiech i łzy to dwa różne sposoby podania tego 
samego zjawiska: kontrastu, rządzącego życiem. 
Buster Kaeton wzoruje się pod tym względem na 
Chaplinie, z którego filmów można dopiero (natu* 
ralnie nie tych, co były u nas wyświetlane!) śmiać . 
się i płakać równocześnie. Kaeton jest aktorem do­
brym, ale nie posiada tej bajecznej intuicji co je­
go mistrz Karolek, Nie wyczuwa subtelnej grani­
cy, która odgradza komizm od tragizmu i staje się 
w paru scenach smutnym, wprost niedwuznacznie 
smutnym. Niepotrzebnie.

Sceny kolejowe (klasyczny przykład nie tyle 
złośliwości martwej natury, co jej nie-stosunku do 
człowieka) ujęte dowcipnie i groteskowo wywołu­
ją szczery śmiech na sali. Taki osiołek np„ dla 
którego maszynista, kierownik i palacz w jednej 
osobie zatrzymuje pociąg i przesuwa szyny do V, > • 
ku, — to kawał niezrównany. Jeżeli wśród ; ro- 
gramów świątecznych. pierwszą miejsce zarezer­
wować wypada dla „Tancerki hiszpańskiej", to 
drugie należy się bezsprzecznie „Rozkoszom go­
ścinności", które nie powinny tak szybko być zdję­
te z afisza. Wogóle od dziwnego i całym kul­
turalnym świecie nie praktykowanego zwyczaju 
wyświetlania najlepszych filmów po 3 albo 4 dni. 
powinny wszystkie nasze kina w swoim własnym 
interesie niezwłocznie odstąpić. Pożytku z takiego 
samoprzelicyto wy wania się nie ma żadnego.

Emjot.

j Dz e f  m m i
Handel towarów Kolonial­
nych. delikatesów i win

u Tmole, ulica Houslia
1939 poleca

znakomite wina węgierskie, fran­
cuskie, hiszpańskie oraz cognaki 
francuskie po cenach konkurenc.

[arki uszne do znaczenia zw ierzał 
arki dla psów 
arki do znaczenia skór 

[arki fabryczne i płatnicze
Gwoździki do sztandarów i t. p.

oraz

wszelkie wgroby tłoczone i ciągnięte z każdego 
metalu według wzorów lub rysunków wykonnie 

go cenie konkurencyjnej

F a b ry k a  m a s zy n  
I wyrobów metalów.

Kania Didzi
w Tarnowie

  Spółdzielnio spożywcza z ogr. odp. _ _ _ _

Sm w  Tarnaw ie i m
ul. Krakowska 20

poleca 1937

w s ze lk ie  to w a r y  s p o ży w c ze  
p o  cenach k o n k u re n c y jn y c h .

T e k s ty lia , n a c zy n ia  b la s za n e  
i fa ja n s o w e . W eslel ifirn o - 
ś lą s k i. S p r z e d a ż  r a t a l n a .

W ła s n y  w a r s z t a t  s z e w s k i .  
W ła s n a  p ie k a r n ia .

•• ■!

najstarsza w zachodniej Malopfrscc

r a i i n e r j a  i  f a b r y k a  s p i r y t u s u , 
l i k i e r ó w ,  r u m u  i  r o s o l i s ó w

poleca po zniżonych cenach swoje 
wyroby pierwszorzędnej jakości*

Specjalność firmy:

SurviUiers, Kfirberowsha gorzka, Kor- 
borówka, Sbantówba i Słrzelcówka.

Bok zał. 1853. Telelon 1>3

Sprzedat hartowna: Krakowska 6a 
Sprzedał detajliczna: ul. Watowa 5.

1940

t



NOWA' R E F O R M A

Zaklai

H r a M w  
u l . firs d złiB  L  3 , I .  p ię tro
pielęgnuje i poprawia przez niewłaściwe 
zabiegi uszkodzone włosy, farbuje włosy 
na wszelkie najpiękniejsze kolory wspa- 
niałemi farbami z ziół, a także L ’oróal- 

Henne. 1936
Na składzie olbrzymi wybór gotowych 
fryzur, perażek i dodatków do tychże.

ti

W ALENTY PANKIEWICZ
iH JłW O E L  D E L I K A T E S Ó W  

• jl P O K O J E  D O  Ś N I A D A M

S K L E P  P O D  „ P A L M Ą *1 

T A R N Ó W ,  *>I_„ K A Z I M I E R Z A  W I E L K I E G O
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Szan. Gospodynie i szerokie warsf wy kupujących
we własiaym icri interesie przed kupnem mydła, noszącego 

podrobione znaki ochronne mydła „Jeleń - Sehlcht**.
Należy wyraźnie żądać przy kupnie prawdziwego mydła „Jeleń-
Schichł** i zwracać specjalną uwagę na znaki ochronne. — Odrzucajcie

falsyfikaty I naśladownictwa! wss
Istnieją falsyfikaty, noszące zbliżone napisy, jak: Schikt, Schlicht 
i t  p, oraz znaki ochronę, jak: *kozica«, »kozioł«, » antylopa*, »earna« i t  p.

9
9
9

Tak wygląda 
prawdziwe mydło Jeleń-Sehicht!

Sehicht S d u D ^ |
\

iJr”--------------- -J

9
9
9
9
9i
9
9
9
9

2 „SATURNIA((, Sp. akc. w Warszawie, ul. Marszałkowska 138.

na raty, potowe i na 
sarnówienia —  najlepszy gatu­

nek — poleca: Wytwórnia kilimów 
„Ostoja", Kraków, niica Siemiradz­
kiego 1L 1946

gubiony dowód osobisty i tym* 
mś czasowe zaświadczenie z wojska 
na nazwisko Fdward Bajorek Kra­
ków P. K. U . unieważnia się. 1963

+++ •+ *9 9 4 +9  9+++9++9++++++++++++++++++++++

I PODŁOGI KSYLOUTOWE ,
są lupalnie hit* un**, t i e ^  bezpieozne pod względem ognia, grzyba i wilgoci, nie wrażliwe na +  
•łiwę i ismiawy temperatury, zupełnie wolne od pyta, kurza i robactwa, łatwe do czyszczenia, przy- ♦

I jemne da oŁodzenia i przebywania, — Wykonuje: 1810 |

3 U T T E R , Kraków, Bernardyńska 10. Te !. 3493. t

hladzwycplna premja
w  iitciga^yial© S. P ltze l©  
w itrak o# łe , ul. Lubicz L. 3.

D n ia  1 I n t e g o ^ j t a n i e  ogio^mn-.- ts i i  d z ień  s ty c z n ia , w  k tó ry m  a  m n ie  
knpna- by ko  i.ia  w edlo  w ydanego  b lo czk a 'k aso w eg o

fcj. w g c tó w fo  zw róconą. li>4- «•
'? m j "

1M AG AZYN STROJOW DAMSKICH

E. SZANCER
w Krakowie, ui. Floriańska 55

S M yytfitaw światowych, odznaczone 
fo 20 lat zaprowadzone

IESUN1E
uśmierzające na

d A T Y Z M
- a

T Y L K O . .

Ci

D r !

Cen

I I '

[oraz wszelkie łamania

W  O L
I S A  w  T A R N O P O L U

|nożna ponownie we wszyst- 
bkach lub pod adresem:

F r a n z o s ,  a p t e k a r z  
j n o p o l u ,  N r  6 0 .
Izł. Cena flakonu 2  zł.
[Żądać wyraźnie

, U “  D r a  F R A N Z O S A
marką ochronną 1491

rm  z  m ł o t k i e m 1* .

*  TŁUSZCZ JADALNY
^ 9- d  o g o  to w  a n i a

sm ażenia i pieczenia i962

m m m
N.GlQckman

K andydat adwokatury, doktór 
praw, z praktyką sądowa i adwo­
kacką czoka zajęcia w  kauoelarji 

adwokackiej. Zgtowenia^ „Koncy- 
Dient“ do AdmiBistracji „Nowej 
Reformy". 19 8

c a c a o

VAN
houten 9

1751

Ha raty 1 za gotówkę sprze 
daje otomany, kanapki rozkfa" 

dane, eaioH.ki, również prserabia 
wszelkie meble. Tapicer, ni. Koper­
nika 34. 1935

Koszu le frakow e, pończochy 
balowe (najmodniejsze kolory), 

skarpetki, rękawiczki. Najtaniej pa 
icca: B o a  i& arc& e11 K ra--
k ó w , Tomasz i 2) przecznica Ido- 
rjtniskiej Tóg Szpitalnej. U) il

WŁADYSŁAW GAWOR
konft. instalator wodociągów 1 kanalizacji

PRACOWNIA MEQHANiCZNQ-3LACHARSKA
oraz

PRZYBÓRÓW PSZCZELNICZYCH 

ULICA SW. T O M M m  L. 2
W y kona je wszelkie roboty w zakres Instalacji 
wodociągów i kanalizacji. — Pokrywanie wież, 
kości-iłów i dachów oraz naprawy tychże. — 
Dla pszczelarzy wszelki? przybary pszczel- 
nicze. — Dla *iin.k, szpitali oraz drogueryj 
pole -a baseny  d la  położnic, b la szan e  i lak ie ro ­
w ane, te rm ofo ry  zw y k łe  o m z k o m b in a ty in e , 
liegury  la k ie r  sw ane i k aczk i b la szan e , la k ie ro ­
w an e , —- Specjalne wanienki do moczenia nog  

do kolan. 1840

B C A L O f Z f i
JNIEGOWCE

»1ARKI

haktoi Floriańska 21
I  p ię tro  fron t

wykonuje wszelką robotę kuśnierską tak 
z własnych jak i dostarczonych .towarów 

po cenach konkurencyjnych. 1953

MAJ E LECAMYJŻ E' 
MAJTRWALIZE I 
NAJTANIZE !!

T Y G O i ł N I K  J i USTAW W E  L W O W I E
pomada w przygotowania — jak w latach ubiegłych — 2 nad 
zwyczajne wydania, poświęcono propagandzie na rzece przamjgłn 

fabrycznego wszystkich dzielnic Poltki.

J
Wydania te ukażą się p. t. HKMfiR GW IAZDKOW Y, który 
rozesłany zostanie bezpłatnie do wszystkich: cegielń, wapien­
ników, przedsiębiorstw budowlanych, Inżynierów, sejmików 
powiatowych, magistratów, fabryk papierń, rafinerji nafty itd.. 
ora* r S - X S  NOIA 0S06SH Y , który otrzymają bezpłatnie 
wszystkie zaTządy kopalń węgla, kopalnie ropy, tartaki, eka- 
ploatacje leśne, leśnictwa państwowe i prywatne, cukrownie, 
plantatorzy baraków, dominja, buty idaza, odlewnie żelów.

i fabryki maszyn. 1390

PRZEDSIĘBIORSTWA, pragnące korzystać z tych numerów, 
celem zamieszczenia swych ogłoszeń, zechcą przesłać zamówienia, 

teksty klisze, opisy, monografje i  t. p. możliwie wcześnie.
Za Wydawnictwo Tygodnika Dostaw: Mar jen Wiktor Jaworski?

R J A N  Ł A C I N A  ■

1
1

główna wytwórnia rymarsko-siodlarska 
w  Tarnowie, uiica Ogrodowa L, 18

a  powyżej Głównej Poczty.

1

I
« !

Mara na składzie wielki wybór nowych 1 używanych 
powozów, wózków, land, karet różnego rozmiaru i t. d. 
Wykonuję na zamówienie nowo wózki, powozy, oraz 
przyjmuję w zamian używano za nowe. Wszelkie 
reperacje powozów, wózków, land 1 karet uskuteczniani 
w najkrótszym czasie po bardzo umiarkowanych cenach.

Na zamówienie pasy maszynowe transmisyjne.

Wózki dziecince każdego rozmiaru, kufry, torby po*’ 
drożne, walizy i t  p. przyjmuję do reperacji. Posia” 
dam na składzie gotowe pudła na wózki i  powozy1

Dla składnic i Kółek rolniczych wykonuję wszelkie 
zamówienia wyrobów rymarsko-siodiarskich hurtownie 
i detaj licznie Przyjmuję wszelkie roboty akordowe 
lub czasowe od obszarów dworskich z-własnego lub 
powierzonego mi materjału. (Na żądanie wysyłam 

własnych pracowników).
W warsztatach moich uskutecznia się także roboty 

tapicerskie. 1942
Dziękując Szan. P. T. Publiczności za dotychczasowe 
zaufanie, polecam się  ̂nadal łaskawym względom 

i kreślę się z poważaniem

Jan Łacina .
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Zakład tap icersa i .gnącego 
Saknry, Kraków, Zwierzyniecka 

20 — wykonuj© robot? w zakres 
tapicerstwa wchodzące pierwszorzęd­
nie; wózki dziecięce odnawia; gamy 
zakłada na poowkaoiu. Ceny nwukd 

3819

ffttroiaieł fortepianów, Józef fclz t ■
0  wiński, mieszka Smoleńska 1»,
1 p., Kraków. 1952

Jgon tekc ię  dziecięcą w duzyro 
A  wyborze, jak sukienki, ubraniu. 

yarniL wełniane, afetrj, kamizelki, 
szalo, czapki, berety, kamaszu, 
pończoszki i  t. p„ poleca Józef 
^ubikowaki, Kraków, pl. Marjacki 9, 
obok kościoła św. Barbary. —  Ceny 
konknrenepina. 1854

Brry Iwy. nożyczki, scyzoryki, 
maszynki do włosów s^mogole. 

aia w dużym wyborze i najlepsaej 
dali, po cenaoh konknrency|nysĄ« 
fózef Zabikowski, Kraków, pl. Mo- 
'jocki 9, obok kościoła śvr. Barbary.

1855

Potrzeba cfiłepcow 
do mzsorzadażv dziennika!

M-

W

S O L S K A  F H E r / J C I  M A S Z Y N  1 W A G O N Ó W

L. ZIELENIEWSKI
W  K R A K O W I E ,  L W O W I E  I S A N O K U  —  S P . A K C Y J N A

NACZELNA DYREKCJA: KRAKÓW

j dostarcza Ra dogodnych warunkach zapłaty:
Okowito urzidieiiias Cukrowni, Elektrowni, Gorzelń, Rzeźni, Gazowni, Rafinerii nafty. Mosty że­
lazne, Motory ropne, Statki rzeczne, Ragry, Pompy, Wagony kolei., K&nslrukde żelazne i Odlewy.
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IN FO RM A CJE PRZEM YSŁOW E I  HANDLOWE
ZWYŻKA CEN ZBOŻA I MĄKI NA ŚWIATO­

WYCH TARGACH TRWA W DALSZYM CIĄ
GU. W ciągu świą/t zwyżka cen na amerykańskich 
targach zbożowych poczyniła dalsze postępy. — 
W  ciągu tego tak krótkiego okresu czasu zwyżko­
wała zimowa pszenica ze 191 Y\ na 201K . W Chi­
cago ze 1693/s na 177 K- Tutejszo przedsiębiorstwa 
zbożowe otrzymały raporty, według których zbio­
ry argentyńskie zapowiadają się niepomyślnie. 
Z drugiej strony nadchodzą wiadomości o istnie­
niu poważnej grupy, spekulującej na zwyżkę cen, 
która przeprowadza ciągłe znaczne transakcje. 
Tak gwałtowna zwyżka cen na giełdach amery­
kańskich jest groźnem memento dla państw środ­
kowej Europy, zmuszonych pokrywać swoje za­
potrzebowanie przez import zboża, zwłaszcza, że 
wskutek tego nie można obhczyć, po jakiej cenie 
kraje te będą musiały nabywać niezbędne ilości, 
zwłaszcza, że odprężenia sytuacji nie należy się 
spodziewać przed wiosną. Już obecni6 w związku 
z wiadomościami o zwyżre cen w.Stanach Zjedno­
czonych na targach zbożowych w Austrii, na Wę­
grzech i w innych państwach środkowej Europy 
wstrzymywali się kupcy od zakupów w oczekiwa­
niu dalszej zwyżki cen.

STANOWISKO PRZEMYSŁU WÓDCZANEGO 
WOBEC MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO. Na zje­
ździć delegatów zachodnio-polskiego Związku wy­
twórców alkoholowych, który obradował onegdaj 
w Poznaniu, zastanawiano się nad stanowiskiem, 
jakie zająć ma przemysł wódczany w stosunku do 
projektu ustawy o monopolu spirytusowym i roz­
porządzeń wykonawczych, dotyczących fabrykacji 
i sprzedaży wódek gatunkowych, a godzących w

przemysł wódczany, specjalnie zaś średni prze­
mysł wódczany wszystkich dizielinc. Przeciw pro­
jektowi temu zaprotestowała już warszawska Ra­
da spirytusowa, na co rząd obiecał przyjąć do swe 
go projektu poprawia, przedstawione przez orga­
nizacje zawodowe. Po dyskusji przyjął zjazd rezo­
lucję, w której protestuje przeciw monopolowi spi­
rytusowemu i rozporządzeniom wykonawczym 
i żąda klasyfikacji opłat patentowych stosownie 
do rozmiarów produkcji danego przedsiębiorstwa. 
W tejsamej sprawie odbędzie się w Poznaniu dnia 
10 stycznia zjazd Związku fabrykantów wódek 
z całej Polski.

PROJEKT NOWEGO PRAWA O DOMACH 
SKŁADOWYCH złożyło ministerstwo skarbu Ra­
dzie ministrów. Prawo to ma być wprowadzone 
na podstawie ustawy o pełnomocnictwach. Projekt 
ten normuje dla całego obszaru Polski jednolicie 
stosunki przedsiębiorstw składowych. Rozróżnia 
on przedsiębiorstwa składowe prywatne i publicz­
ne. Składowe przedsiębiorstwa publiczne wyposa­
ża projekt w przywilej dokonywania publicznej 
sprzedaży złożonych w przedsiębiorstwie towarów 
na żądanie składającego. Przedsiębiorstwa te wy­
dawać będą mogły rewersy i warranty, przyczem 
oba dokumenty nieoddzielone służyć będą do prze 
niesienia złożonego towaru na nowonabywcę. — 
Warrant służyć ma do ustanowienia i przeniesie­
nia prawa zastawu na towarze, indos zaś samego 
rewersu przenosi własność towaru, już zastawem 
obciążonego. Unormowanie sprzedaży publicznej 
towaru zostało dokonane z uwzględnieniem sto­
sunków, panujących w poszczególnych dzielnicach 
Polski. Proponowane przez projekt tego prawa

urządzenia przyczynią się w znacznej mierze do 
ułatwienia i potanienia kredytu towarowego w 
Polsce.

STOSUNKI GOSPODARCZE W  POLSCE W 
OŚWIETLENIU ANGIELSKIEM. „The Econo- 
mist“ omawia w artykule z dnia 20 b. m. stosun­
ki gospodarcze w Polsce, podkreślając na wstępie, 
iż stabilizacja, waluty polskiej jest niezachwiana 
i realna, a równowaga budżetu również została 
utrzymana. Następnie omawia „The Economistt£ 
politykę Banku Polskiego, chwali jego ostrożność 
w dziedzinie polityki dyskontowej, podkreśla po­
większenie się zapasów walut zagranicznych, a ua 
końcu zaznacza, że w obecnej chwili jedynie real­
ne zabezpieczenie waluty leży w ograniczeniu emi­
sji złotych. Stwierdziwszy wreszcie, że w pierw­
szych dniach listopada nastąpił w Polsce wyraźny 
spadek cen hartownych, „The Eeofoomist“ na za­
kończenie stwierdza., iż Polską, jako targami zby­
tu, coraz więcej zaczynają się interesować zacho­
dnio europejscy eksporterzy, wśród których jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje Wielka Brytanja.

ROKOWANIA O NAWIĄZANIE BEZPOŚRE­
DNICH STOSUNKÓW HANDLOWYCH POLSKO- 
HOLENDERSKICH. Nadzwyczaj ożywione stosun­
ki handlowe polsko-holend©reikie, polegające na 
imporcie do Polski surowców i towarów kolanjal- 
nyoh, oraz surowców dla fabrykacji krajowej, jak 
z drugiej strony wywozu całego szeregu polskich 
surowców, oraz pewnej liczby fabrykatów do Ho- 
landji, były nawiązane niestety za pośrednictwem 
wielkich firm niemieckich, ciągnących z tego źró­
dła bardzo znaczne zyski. Jedynie firmy drugorzę­
dne nawiązały bezpośrednie stosunki z Polską, 
będąc zmuszone do szukania nowych targów 
i pracujące zazwyczaj przez drobnych agentów,]

którzy^ dzięki otrzymywanym kredytom, robili 
niezłe interesy. Tak dalej być nie powinno. Nasi 
nabywcy towarów kolnjalnyoh winni starać się 
zmałeść drogi bezpośrednie do najpierws-zyeh do­
mów holenderskich, dążąc dio utrzymania z nimi 
kontaktu przez stałych zastępców. Jednakże ini­
cjatywa musi wyjść od polskiego handlu. Niektó­
re domy handlowe polskie zrozumiały już tę sy­
tuację, gdyż liczba zapytań w sprawie -nawiąza­
nia bezpośredniego kontaktu z pierwszorzędnemi 
holenderskiemi domami eksportowemi w ostatnich 
kilku miesiącach znacznie wzrosła. Trudniejszą 
jest sprawa eksportu z Polski do Hołaudji, gdyż 
w holenderskim handlu obowiązuje szereg utar­
tych zwyczajów pod względem warunków płatno­
ści. I tak w handlu burtownym płaci się zazwy­
czaj za towary dopiero po dwukrotnem okazaniu 
rachunku w terminie 4-tygodnrowym, natomiast 
surowce zakupywane są cif Jednakże i tutaj dla 
polskiej inicjatywy handlowej roztacza się szero­
kie pole działania.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE LITWY. Wbrew 
optymistycznym zapewnieniom rządowym, sytua­
cja gospodarcza na Litwie przedstawia się bardzo 
niepomyślnie. Litwie grozi konieczność sprowa­
dzania w bieżącym roku zboża. Ceny zboża są 
bardzo wysokie. Za żyto i pszenicę płaci się 40 
litów za cetinar. Ziemniaki w znacznej mierze wy- 
gniły i ósiągają cenę 7—10 litów. Przemysł cier­
pi również wskutek nieurodzaju. N. p. gorzelnie 
od dłuższego czasu nie funkcjonują, inne znów 
działy cierpią z braku środków obrotowych i wy­
sokich podatków. Handel został ciężko dotknięty 
ustawą o podatku od obrotu brutto, który osiąga 
fantastyczną wysokość. Do trudnego położenia 
handlu przyczynia się również zarządzenie, że ra­

chunkowość winna być prow W ia w jeżyku li­
tewskim, nieznanym dla 4ks.zości handlują

SKASOWANIE KANADYgKICH CEŁ DUM 
PINGOWYCH NĄ TOWAR? NIEMIECKIE -
W związku z deprecjuiącą si bezustannie waluta 
państwa o dobrym pieniądzu oprowadziły na to- 
wary,_ pocnodzące, z krajów, ojetych inflacją, da
dumpingowe Obącnie ,jak dl0SZą z Montrealu 
władze kanadyjskie uznały, . zł0ta marka nie- 
miecka jest powodem, u zasadnym do 
nia tych ceł na niemieckie tońry jmno-rtow- r 
tyczy to wszystkich towarów. Jodowanych z nu 
10 listopada bj r.

POMYŚLNE W YNIKI MONipOLU TYTONIO­
WEGO W AUSTRJI. Pomimo kyzysu w r. 1924 
w Austrji, monopol wskazuje wyniki pomyje. 
Do końca listopada wpływy wyn<ńly 2.2 biljo^w 
koron, gdy za tensam czas roku 923 wpływy do* 
Sięgły 1.5 bil jonów koron. Stoi-to w związku z Po­
większeniem się konsumeji, a mi,,nowicie wzinAj 
ona z 2.6 do 3.4 r-uijardów sztuk. W tym okrcA 
czasu zużyto cygfg 181 miljonów sztuk, w rok- 
sas poprzednim 135 mi]jonów. Tłonaczy się to pO' 
lepszeniem warunków ekonomiezrych ludności.

Odpowiedzialny redaktor;

M I C H A Ł  K O N O P J f t S K L

Przy grach i zatawacjh, składkach i zapisach

o Tow arzystw ie Szkoły Ludowej
■jg

Przewodnik handlowy i informacyjny po Krakowie
W y m i e n i o n e  f i r m y  p o l e c a m y  n a s z y m  C z y t e l n i k o m .

Alumin, i emaljow. 
naczynia Ceraty ||| Dywany || Herbata Kołdry

młynki do kawy, migdałów 
i maku, nakrycia stołowe 
oryg. alpacca, „Berndorff 

Kruop“ poleca firma

„ Z E L A Z O "
D L . F L O R J A Ń S K A  34

Akumulatory

R . H .  K O W A L S K I
nn-fcsrjiły t^aniszna i elehtro 
techniczne, kuchenki i żelazku 
elektryczne, a k u ra a 1 a t o r k i 
„V*rta“ oraz żarówki choinkowe

G a r b a r s k a  2 6 .

Abażury
A B & Z U B Y
artystyczne, potowe ora: na z* 
nówienie. -  Wytwórnia: Sław­
kowska 30. i piętro. Telef. 2043

Antyki
HALA LICYTACYJNA
Bracka 6 Teł. 240K
Fut ra  do podróż y  i Jaloj; 

antyczny

Aparaty 
i przybory fotogr.

Na stoły i  m eb le
do nabycia w firmie

Przemysł Linoleum 
i Cerat

H yn ek  10.

Najtańsze źród ła  dywanów 
perskich tylko we firmie

LEW KOW ICZ I JURAN  
Grodzka 39

Cukiernie
P. MAURIZIO
Hynek główny 38

Cukry
Krakowska fabryka opłatków, 

andrutów i wafli 
uL Król. Jadw igi 20.

Fab ryk a  czek o la d
A .  P i a s e c k i  S .  A .

Kr O W

S K L E P
.Pierwsze! Małop. Fabryki Warsz. 
lukrów I Marmolady Sp- z o. o.r

ul. Starowiślna L

Delikatesy |

W arszaw sk i Skład  
przyborów fotoyraticz. 
Szewska 2, lei. 1426

Apteki
F I G O L  „ J A D R O
idealny środek przeczyszcza 
jący dla dzieci i dorosłych. 

Główny skład:
Apteka G rąlew skiego 

Kraków — Tel. 402

Banki

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek 

poleca masło deserowe najlepszej 
;akości; sery krajowe i zagrań.; 
sardynki francuskie, włoskie 
i portugalskie; łosos wodzony 
i marynowany; pstrągi i inne 
marynaty xybne. — Jednorazowa 
próba przekona każdego o akośoi

Najlepsze iródło zakupnal

FR. PAWŁOWSKI
Szewska 27.

Wódki, likiery, koniaki, rrina, 
owoce, kawy, herbaty kakao, 

konserwy i czekolady 
MASŁO D E S E R O W E .

lira n k i
Największy wybór wszelkiego 
rodzaju iranek, etamin, portjer, 

haftów i t. p. poleca 
l k p s c h Ot z  i  u e i t z  

Grodzka 71.

„A G R0D Y N A M 0
inż, T . Kleczewski 

Jagiellońska 6. Tei. 3566.

1 utra
PIERW SZORZĘDNI SKŁAD FUTEJł

A. J A C H I1 S K I
ULICA GRODZKA L. 14-16.

St. K ier
kuśnier. 

ul. św. Anny L. 4.

FuirnflrniyK.iR.Moor
uznane za najlepsze, 

nujtiwalsże i najtańsze 
Kraków, Grodzka 13. Telefon P

FUTRA

M .  R O T B L U K
TlICA FŁ0RJANSKA 8.

Pracownia i skład iuter

T. SIERPIŃSKI]
ul. Florjafiska 32. Telefon 3564.

Galanteria |
E. ii i E.

Rynek gl. 5.
T o r e b k i

damskie, portmonetki, portfele 
i ■ tanicures najtaniej u firmy 

Jnljusz Nacht, Sfradom  3

ZNAKOMITA HERBATA
Z  „ W I E Z Ą “

W S Z Ę D Z IE  DO NABYCIAl
Szarski 1 Syn, Kraków ,

Instalacje
elektryczne

2AROWKI
przybory do światła elekt tycz­
nego I dzwonków elektrycznych 

.......................  ,LUX“sprzedaje najtaniej f-ma „  
Plac Dominikański 2, Tel. 3335.

Jubilerzyt 
złotnicy II

Obrączki ślubne, pierścionki, 
broszki i t. d. w złocie i sre­
brze oraz galanterja w dużym 
wyborze M. Jakubow ski, 

Sukiennice 26-227.

| Kapelusze || Koniaki
męskie i damskie oraz obuwie

L .  H 0 C H S TIM
U L IC A  F L O R I A Ń S K A  L  5.

Kawiarnie
» C E N T R A L N A «

u l. D u n a je w s k ie g o  1 
Telefon 1460

» E S P L A N A D A «
Karol Wołkowski 

U L IC A  PO D W A LE  L. 1

„ Grand-Hotel“
ul. Sławlcowslca 5

Bank Małopolski S. A.
Zaifad główny w Krakowie, Rynek gł. 25 

załatwia wszelkie czynności

I
bankowe

Powszechny Bank Kredytowy
S. A. we Lwowie. —  Oddział 
w Krakowie, Rynek gl. 35.
(Krzysztofory) Tel. 2166 i 4124. 
załatwia na i k o r z y  n ie  t
W3zelkle czyn nośefbankowe orazi 
przekazy na wszystkie miejsco- 

woacl kraj, I -aermicy.

Ziemski Cank Kredytowy
T. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Floriańska 32
Załatwia wsielkl# transakola wza­

kres bankowości wchodzące. 
Sprzedaż I kupno walut, papierów 

wsrt., udziela kredytów.

Bielizna
HugoW JSINM ANN

ul. S tarow iślna 6
poleca najpiękniejszą bieliznę, 
pyjamy i obuwie. Tani miesiąc!

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  
1 TRYKOTAŻY

Kraków - Podgórze
D ąb ro w sk a  15.

Domy  
handl. przem.

WłfUfySłHWROpSKi
dla

Dom 
handlu i przemysłu

Centrala: Rynek gł. 59, A—B 
FU ji.i R y n ek  g łó w n y  30. O—D 

Telet 4102, 8629

Główne biuro knpna i sprzedaży 
.eałności, majątków ziemskich, 
gospodarskich, parcel, lokali 
handlowych, klepów i t. d.
oraz biuro ogłoszeń i reklamy.

Garaże
AUTO - PALAIS W. Rippera 

nL Smoleńsk 31, Telef. 107 
pomieszczenia samochodów z 
wszelkiemi wygodami, benzyna 

i oliwa ua miejscu.

Gramofony

I  arby, lakiery

FR. LENER T
StAWhOWiihA 6. -  TEL. 104. 
Skład farb materjałów budów.; 

benzyny, smarów i olei.

S an k i, trzepaczki, szczotki, 
miotły ryżowe, wycieraczki ko­
kosowe, torby ciastowe, sznury 
do bielizny, pasta do podłó 
Metyle Kraków, pl. 8zozepańskl

fortepiany

jŁMŁiiłEnjW 
nw<iMU

Światowy gramofon uzn. marki 
„Głor swego pana" i „Piszący 
aniołek* poleca w wielkim wy­
borze najnowsze zdjęcia pierw- 

ope- 
an-

________ jak'
shimmy i blues

Tb« Gramoohon [o. Ud. London.
Jenerainyreprezentant naPoIskę 

JOZEF W EKSLER  
K ra k ó w , u l. F lo r ia ń s k a  25

„ T E A T R A L N A 1*
Szpitalna 38, Tel. 2320

yis & yis Teatru fan. Słowackiego

Konfekcja
męska

W .  G A R
mag. tow. modnych męskich 

i damskich
Sławkowska 8

Magazyn galanteryjny, 
skład bielizny, obairia 
kapeluszy, płaszczy. ^  
pnyboróT do 
podróży

A  + Sławkowska 3 
V  Telefon Nr 516

| Kosmeiyki

Ml
Gry towarzyskie  

Szacby—iła lm a -  Pcłietkl

S zew ska  21.

S O R T Y M E N T  N A  6 Y/IA 2D K Ę1
|!6 mydnł, duża ft. wody koloóak-, per- 
'funta, woda do ust, pasta i proszek do 
[zębów, wazelina i krom do rąk, szczotka1 
do rąk i ẑ h.. mydło dużo do golenia,
|opaska do wąeów, siatka męska do włos., 
grzebień oraz 2 szamp. i,Elida", wysyła 
przez cały grudzień za nad. 15 zł, iab za 

pofar. poczt 
W. LAZAROYIC, GARBARSKA L. 4.

Browary
Browar Okocim

reprezentacja:
ul. Jana 5. Tel. 195.

Cykorja

Hotele
Holel i restauracja „  Monopol"
G e rtru d y  6 Telef. 405
pokoje gofie. z komf. u rządz., bufet, band. 
delik. Potrawy ciepłe. Mena*3 dafisłl‘40.

Cykorja „ G L E B A 11
_wyłączna sprzedaż

/ n ek l.

JOZEF WITEK
zawodowy mechanik, stroiciel for­
tepianów, kier. Ióytw. lortepianow 
B. Gabryctska, uL Stolarska L, 6. 

7 eteion 3$9

H O T E L  
P O I  R O Z A

FLORJlfiSKA 14

T y l k o  3  z l
krem ndelikatniejący, woda 

kolońska, a mydła toaletowe, 
1 szampon, l perfuma, 1 pasta 
do zębów, i brylantyna, wysyła 

za zaliczką
W. NOWAK 

Krakdw, ul. Garbarska 26.

R E I M  S .  A .
Rynek 3 7

poleca 
oryginalne kremy

TEL 2263. TEL 2263. WALLAGE - KOSMATA

M . P L E S Z O W  S K I
MAŁY RYNEK L. 2 

TELEFON 4136.

Konfekcja
damska

W IK TO R  BROMOW ICZ
ulica Szczepańska L. I.

Magazyn bławatny oraz pierw­
szorzędna pracownia sskien i ko- 

stjumów damskich.

D. S ch re ib er
ulica FLOR JAŃ SKA 32. 

-  M A G A ZY N  M Ó D  —

OlCIIY REMINGTON MODEL 12 
Wyłączny przedstawiciel na Ilzoczp. Poi. 
Meble biurowe pierwszorzędnej fabryki 
pabianickiej oraz wszystkie przybory 

biurowe 
Tow. przemysłowo-handlowe

BŁOCK-BRUN S. A.
W WARSZAWIE

Oddz. w Krakowie, Bracka 17 Tel. 2038.

Jionfekcja
dziecięca

pji.cowniamechan. dla naprawy 
r maszyndopisaniair chowania 
„National CasM R egiste r"  
KAZIMIERZ BLICHARSKI 
ul. Florjańska 32. — Tel. 2434.

A D O L F  F A B E R
F L O R J A Ń S K A  6.

Stroje dam sk ie  o raz  k o n fek c ją  dziecięca

J. & F. Martell
C ognac 

wszędzie do nabycia.

Księgarnię 
składy nut

Księgarnia i  Czerneckiego
Rynetc g łów n y  11
;a książki szkolne, naukowepoleca

i beletrystyczne.

Gebethner i Wolff
Rynek gł. 23

książki, nuty, pisma krajowe 
i zagraniczne.

Księgarnia Polska
mapy, książki, atlasy, nuty na 
rozmaite instrumentu i orkiestrę
Sławkowska 3 (Hotel Saski)

KSIĘGARNIA T.S.L.
wL św. Anny 5

poleca na gwiazdkę: 
książki obrazkowe dla ma­
łych dzieci i młodzieży. 
Wysyłka na prowlnoję odwrotną 

pocztą.

Fabryka najprzednloiszyoh 
likierów

! E J ł r E N  L U C A S
B O LS

Ł Rok zał. 1575 
Zadać wszędzie! =uiitititntititiiii7iiuul»łłl(t«iuititti<imi«wiRł(fttBlilHltuilli

Likiery w wielkim wyborze, i ak
B a c z e w s k i e g o  

K o s e c k f e g o
i inne, oraz wódki własn. wyrobu 
speo. ,Wisniak naturalny* poleca 

po cenach konkurencyjnych
E . S T E IN  

u l. G r z e g ó r z e c k a  4

Linoleum
wszelkiego rodzaju 
do nabycia w firmie

P R Z E M Y S Ł  L INOLEUM
S y n e k  ( R ó w n y  10.

Lustra
szybki szlifowane

Maszyny 
do powielania ||  Optycy

Rudolf Nowak
Grodzka U ,  lei, 3011

Maszyny 
do pisania

M a s a r n i e  j 

Tomasz Kuobel
Długa 27

S t .  S a t a l e c k i
masarnia 

Floriańska 51. Tel. 592.

Maszyny 
do szycia

światowej sławy „P F A F F *A " 
Ołngoletnia gwaranojaJll, oraz 

na raty 
M. i B. W EISSRERG 

S ta row iś ln a  19. T e l.  3058

Materjały 
budowlane1

Cement portlandzki
najwyższej

gatunkowe} wartości
marki: 

Bonarka, Goleszów, 
G órka I Szczakowa.

Lornetk i, lorgniony, baro­
metry, termometry, lampki 
kieszonkowe — po cenach 
gwiazdkowych — poleca

M l i
Florjańska 2

MI5
Telefon 309

Oszklenia
SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T. ZAJDZIKOWSKI 

ul. św. Jana L. 30.

Pralnie
Parowa farbiarola i pralnia chemiczna

A. Szapkow skfego
Karmelioka L 18 Rok zał. 1863

vis a  vis kościoła 0 0 .  Karm elitów .

„TĘCZA*
Contrula: Czarnowiejska 72

Telefon 1471

P e r f t i m e r j e

Teofil B ę k n e r
Sukiennice 20

N a jta ń sze  ź i'ód ło  za kupna 
lodaru n ków  na św . M ik o ła ja : 
dyd ła , p erfu m y, w o d y  kn loriskie, 

pu d ry  k ra jo w e  i francusk ie. 
Każdy piąty z kupującyoh otrzymuje 

bezpłatną premję. 
Sortyment na G w i a z d k ę  10 zł.

W. LAZAROVIC
Kraków, ullóa Garbarska L. 4.

Meble
S T E F A N  IG L IC K 1

Sławkowska 10 TeL 1251
Kompletne urządza ia wnętrz. 
Parowa fabryka mebli stolar- 

skich i taplcerskich.

Likiery I. PŁESZOISKI
"   i • i r  D w ru ir t n.M A Ł Y  R Y N E K  L. 2̂  

TELEFON Nr 4138 
poleca:

urządzenia mieszkań, djwany 
perskie, kołdry, koce. łóżka mo­

siężne, niklowe, dekoracje 
wnętrz, brokaty l t. p.

Meble biurowe

Kraków,Floriańska 28
JBITV Kat0WiCB’ Zielon 15

M Lwów, Syksiuska

Mleczarnie
Rendez-tous dla przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel 

Rok założenia 1878 
Plac W  W . Świętych 10. T eL  3328

Naczynia
Urządzenia kuchenne, domowe 

i różue nowości

A. S A T T L E R
G E R T R U D Y  2 4 .  T E L - 4 6 2 1 .

Obuwie

LESERfIEIICZ
I  SKA 

Rynek główny L. 11 
Plac Szczepański L. 2

„ S A N I T A R I A * *
Spółka z ogr. odp.

Sławkowska 6, Telef. 3050.

Witold Theobald
dawnie) Brada Theobaldowle 
Perfumy oa wagj. — Sławkowska i.

Przedsiębiorstwa
budowlane

„ B E T O N "
Akcyjna Spółka budowlana 
ul. Mikołajska 32, tel. 4314, 
wykouuje wszelkie roboty budowl.

DZIAŁ TOWABOflY
dostaroza wszystkloh materiałów 

budowlanyoh

Wielki wybór artykułów 
odpow. ua gwiazdkę po 
cenach umiarkowanych 

poleca
J. Kasesnik
florjańska 20 TeL 1509

•3 B ąsęw lJO lj

[tnąep * «juM.oąjnn *d *n  *ujo3 
‘ •pnąs ‘ •ąnniis ‘ ‘ zu j^s Tąnuzo ep i i
-[8ZSALZW0 9M05IS.CoM jŁiORAZJO

Przybory
szewskie

ora z  w s ze lk ie g o  rod za ju  skóry  
tak  k ra jo w e  ja u o te ż  za g ra n ic zn e

S zy m o n  G ib e k
św. K r z y ż a  7.

R e s t a u r a c j e u
„G rand  -H o t e l“

Sławkowska 5.

RESTAURACJA
MIESZCZAŃSKA

Florjańska 19.

S T A R Y  T E A T R  
al. Jagiellońska L. 

Filjaj „Hotel Francuski*, 
ul. Pijarska 13,

Ryto wn iciT\ |
J. Walenia

Pieczęcie kw - afcowe 
monogramy i herby 

Sławlcowska 3 
( Hotel Sas/ci).

Sanitarne
99SANITARIA"
instrumenta lekarskie, artykuły 
gumowe, opatrunki, szkła  chem. 

S ławkowska s, T e l. 3050

Składy 
skór szewskich

!. II.
Barska 83-89 Tel. 2155

J. Myszkowski. Diełtowska 46
B rzytw y angielskie sztuka 12 zł, 
zw ykłe dobre od 4 do 8 zł. Garni­
tur: pasek, pen dze lib rzytw ao  zl.

u^Ułenla Zwykłe

„ > n d n s t r i a <(
Kapucyńska 7 — (Tel. 2541

J U b r a n i a  g o t . Zakład,
foh^rati

N A  R A T Y ! !
J .  E M W E R

R y n e k  g t .  11 (w  podwórzu).

e 1

Uszczelnienia

Zakład dla fotografii l Fportretaw
„ S Z T U K A "

Starowiślna tt, wis i wis Ufna Howaici
wyaonnje art. ws/.elklie roboty 
w zaitrtjs fo tog ra lji wUfa^izące 
oraz zd jęcia  do Ifc-fjitynacyf 

pa zp o itów  n a

UtiZCZlii Li\ INN i A - 
skórkowe, tibrowe - gum owe

H. S P IK A
Zwierzyniecka 23. Telefon  439

5 m inutac^.
Jeny b trdzo pi-żystopne

Zakłady } 
krawieckie

Wody
mineralne

H e i
- W oda gorzka

„ A M B R A 1,
wyrobu fabrylt:

K. Rżąca i Chmifrski
ulica św. Gertrudy L. 

N a jlep szy  środek  przeczyszcza jący!
Do dTiyci.i ff aptok.icli drôuerjacii

I

J0 O,1,

Wódki i  wina E rjrmy-

W i n u  m s z a ln e ,  l i k i e r y ,  
k o n i a k i  poleca

I. Bielicki daw, H Fritsch
M a ły  R y n e k  1.

£akłatU

Wyroby
bawełniane

Wykwint,

I* n ów  oyv

Jim m i
Kupujcie

znane k ra jo w e  w yroby  
baw ełn iane firm y

Bcia GZEGZOWIGZKA
w A N D R Y C H O W IE
!! S p rzedaż  h u rto w n a  II
P o siad a  sk ład y  hu rtow - 
ne we w szy stk ich  w ięk­
szych  m iastach  w k ra ju .

p O [

wynajmu 
do i

f i  ŻEI
Karm elicka ]

Z t
Węgiel
drzewo

BF AB R Y ( 
2EC

A . B L U M E N E E L D
P a n r ta  12 . T e l .  5 9

dostarcza bort. i detaiL wągiel i piorw 
szortednych kopali górnohąslcioli I kra

Przybory pism.

R. ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. — Tel. 31114004.
Magazyn przyborów  biurowych.'

E . C Z A P L IŃ S K I
S ZE W S K A  2.

f3 'BsjSMOłiMUts * A w B |n iO fS  *14!
A.i3 op AłJUM *«iąsui 

‘OMOiuąara ] eMoąjpJls A ąoiA ts.
SSS6I '•* vn 'JPił10*] ł U  
-oqo[q ‘OMorupoSĄ 9ziBpn9[Btf|

Sport

W Ł A O .J A N K O W $ K l
uL Kapucyńska 3, Telefon 3208

poleca w ęgie l i lwks 
górnośląski z  kopalni „Król** 
dąbrowski . „ „Kazlinierz1"
krakowski „lanlnattl -Krystyna” 

górnośląski koks Knurów 
wraz z dostawą do p iw nt 
po cenach konkurencyjnych. 

Dogodne warunki zapłaty.

Główne składy w ęgla i d rzs w a  
OraFr. Jelonka i Sp.

F aw ia  5. Tel. 174.
Zast węęrla laworznicklego.

A. SUl
Grodzka I

LESERKIEWI0Z
JSKA

BYNEK GŁ0WNYU. 
TLISZCZETANMi,

K artk i św iat., raptularze kalen­
darze tygodniowe, kieszonkowe, 
ścienne w  d u ż y m  w y b o r z e  

A . ZEMBUZYCKI 
U L. F L O R J A Ń S K A  9

W .  B A Z E S
Rynek gł, 35. Tel. 4582. 

Nowy dział: lustra.

Przybory 
do palenia

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
SZKLANEGO S. A.

KaoncTilska 7 — Tel. 2541.

nrv- ftłiuwfft nntrlełskte z j™. Burtomiy 8klsiHi>Ta^>w galanteryjnych, 

m ow em i podeszw am i po leca  f-m a |8uŚ kl g^ 5  ia k ^ aJ aT n ic zE W - 

Leserkiewicz I Ska Imamie do zap. i t. P. Jakób l J óze f
TJrnftlr 11 r»l. S zczen ań sk i 2. W lesenfeld. Krakowska 13.

Szkło
porcelana

PORCELAN?, SZKŁO, 

KR9SZTM9
po cenach konkurencyjnych 

poleca

„HLBA** Skazogr.odp.
Kraków, Szczepańska 7.

Jan Kwiatkowski
Zw ierzyniecka 19.Tel,79 a lb o m ;}

Najlepsze g a t. węgla i drzewa.

do ua^yoia 
L aoJtrtWhoo/iarf*^

POLSKI TARG
Składy w ęgla górnośląsk., kraj . 
brykietów  i drzewa przy ulloy 
Pawiej. Biura Podwal e 7, teL 1504 •

Z?lazo _ ]

Wyroby
koszykarskie

P O U K O W l
gotowe i  półfabrykatj, , 

Kres S. A. Biała (ad Uiol3feo)

SYNDYKAT 
KOSZYKARSKI S. A.
Szczepańska 1, tel. 1493.

Wyroby drewniane 
do haiikowania

W iktor W anderer
uL Szewska 21

Tel. 3590.

AAtdoa vcui Li K,


